
Nr. 256 . jf< We Lwowie — Czwartek dnia 9. Listopada 1893. R ok  X X X II .
Wychodzi w dwóch wydaniach

dla Lwowa o 2. popołudniu , dla prowib j/ '
o 8. wieczorem.

2 ? r z e d _ i _ > ł a , t a .  w y n o s i :
W « Lwowie l dv»RL-.wi» do domu: miesięcznie *Ł I-GO, 

kwaru.lne <ł. 4 .P 0 , półrocznie 9  *Ł Prenu- 
nicratorowie miejsc wi mają nadto prawo 
be 7, p ł a t n e a r o  wypożyczania ksiaiek 7 czy­
telni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera).

Na p m n in e jl z przesyza* pocztową: miesięcznie 2  zł. 
kworcalnie 6 z ł , połroczuiu 13 W.

Z i  r ra n le n  kwnrtalire rt 7.RO, półrocznie 15 zł.
Prenum eratom  wie Oaz. N a mogt; otrzymaó ty­

godnik humory..tyeanjr I I O l u T E K  za do­
płaty miesięczną 3* «*-» kwartalnie 1 zł.

M u m e r  k « s « t n j«  ł> e e u to w .

l i i i  RA R E D A K C Y I: 111. Kar°Ia Ludwika 1. 3 
Otwarte od godziny 9. do 12. w południe, 

f l i l  RA A O M IN IK TRA C Y I: Ul. Karola Ludwika3 
(sklep Otwarte td  rana do 7 wieczorem. 

O głoszenia 1 p rz e d p ła tę  p rzy jm u ją  we Lw ow ie. 
Administracja (łat. Nar. ul. Karola LudwiLa 1. 3. 
w P a ry żu  <\ Adam (Ciborowski), 52 rue du Four- 
Paris, — we W iedniu : Haasenstein & Vogler (Otto 
Maas), Walfischearse 10: Rudolf Mos«e, PeilcrstSdte ?. 
A. Oppciik, Oriinangergasee 12; Al.itukes, Wollzeile 6- 
H. Sehallek, Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. Woli 
zeile 19, — w lla m o u rg n : A. Steiner, — w F ra n k  
fu rc ie  n. M.: Haasenstein &Vngler i G. L. D anbe& C 

— w W arszaw ie; Reichmanu & Freudior.
CENA OGŁOSZEŃ : O głoszen ia  zw yezajne  za je

drioszpaltowy wiersz dobnym drukiem iub jego 
miejsce 6 ct. N ad esłan e  za wiersz lub jego 
miejsce 3 0  et.

U

Czas odnowić 
przedpłatę na „Gaz. Nar.

któita wynosi:

we Lwowie:
miesięcznie 1 zł. 50 ct. 
kwartalnie 4 „ 50 „

na prow incyi:
miesięcznie % zł.
kwartalnie 6 „

Tygodnik humoryatyczno-satyryczny

„ S Z C Z U T E K *
mogą otrzymywać preuumeratorowie 
„Gazety Narodowej" za cenę niższą od 

połowy, to  za dopłata:
n iesięcznie 35 ct. 
k Aurtaluie 1 zł.

Prenum eratorow ie  m ie js c o w i  
przy składaniu przedpłaty na „Gaz. Nar." 
w naszej a d m in is t rac j i  (ul. Karola L u ­
dwika 3, sklep) otrzymują z u p e ł n i e  
b.e z p ł  a t u  i e kartę abonamentową na

wypożyczanie książek.
w języku polskim, francuskim i n iem ie­
ckim, ze znanej czytelni H. Altenberga 
(dawniej F . H. Ri htern) na przeciąg 
ezasu trw ania  prenumeraty.

Utworzenie gabinetu
i  dr. B  e g e r  o  k o a l ic y i .

I.wów d. 8. listopada. 
W ed le  zesz ło tygodn iow yeh  obliczeń 

byó sk ład  przysz łego  g ab in e tu  
oraj a na jpóźnie j  dziś  p rzedstaw io  
oesarzowi oclem za tw ie rd zen ia  i po­

l a r n a  g o  do życia  T y iuezaeem  atoli, 
j a k  donoszą dzisie jsze te leg ram y , s tan ie  
się to n ie  prędzej j a k  w sobotę — a i 
te rm in  je s t  woale n ieu ch w y tn y m , s p ra ­
w a  bow iem  m e  naprzód się posuwa ale 
wstecz cofa. Posunięcie jej od zeszłego 
ty g o d h fa  dó dziś  "o ty le  ty lk o  n a s tą p i ­
ło, iż cesarz powierzył m isyę o tw orze ­
n ia  g ab in e tn  ks. W in d isch g rae tzo w i — 
oofhnie się zaś wstecz dzieje się z wi­
n y  lewioy niemieokiej, k tó ra  chcia łaby  
w p rzysz łym  gab inec ie  być zas tąp ioną  
nie  w jedne j  trzeciej części w porów na­
n iu  do  dw u in n y c h  klubów  koa licy j­
nych , a le  w  połowie i k tóra  nad to  dla 
sw yoh zas tęp có w  p ra g n ie  u zy sk ać  dw ie  
na jw ażn ie jsze  teki, bo tek i  m in is te r ­
s tw a  skarbu i spraw  w ew nętrznych .

Koło  polskie i k lub H o h e n w a r th a  
rzecz n a tu ra ln a  i  s łuszna , n ie  chcą n a  
to  przystać , godząo się bow iem  n a  t a ­
kich w aru n k ach  * lewicą — p o d d aw a­
l ib y  s ię  n iem al h e g e m om j s t ro n n ic tw a  
p. P lenera. W czoraj też  ob iega ła  W ie ­
deń pogłoska, iż ks. W indischgrao tz  
uzn a ł  z a  niemożliwe^ złożenie w tej 
konste lacy i g ab in e tu  i postanow ił się 
usunąć  od zaszczytnej misyi, pow ierzo­
nej ren p rzez  cesarza.

W ed le  naszych  dziś te legrafic s n je 
o trzym anych  wiadomości, sp raw a  u tw o ­
rzen ia  koalicy jnego  m in is te rs tw a  do 
tych  gran io  ostateczuośoi jeszcze nie 
doszła jeś li  s to l i  lewica niem iecka 
n ie  zechoe od sw yoh żądań  odstąpić  & 
raczej będzie p rzy  j ch  całońci obstawać 
i  n ie  m iarkow ać  się w  n io t  __ to i 
n ieudan ie  się us iłow ań ks. W indisch- 
gfgetzft j w t  dopnsTCiRlu^

Koło po lsk ie  i k lub  H o h e n w a r th a  
m u sz ą  s tać  b e z w z g lę d n ie  n a  tem  s t a ­
n o w isk u  : że r e p re z e n ta c y a  w s z y s tk ic h  
t r z e c h  k lu b ó w  k o a l ic y jn y c h  m u s i  byó 
w g a b in ec ie  p o ró w n ie  — a  tego  do ­
m agać  się m u s z ą  n ie  ty lko  ze w z g lę ­
du  na  in te re sa ,  k tó re  r e p r e z e n tu ją  ale 
i ze  w zg lędu  n a  d a w n y c h  sw y c h  sprzy^ 

f w r e i e o ń c ó w ; S ta roozechów .
Dr. R ieg e r  baw i obecnie  w Li4m i  

we W ieduiu , a b y  j a k o  p re z e s  s ta ro  
czesk ieh o  k lu b u  se jm o w eg o  p o in fo r ­
m o w ać  s ię  w zg lęd em  n a s tę p s tw  z m ia ­
ny  g a b in e to w e j ,  tu d z ie ż  w  sfe rach  
m ia ro d a jn y c h  o św iadczyć  j a s n o  i o tw a r ­
cie, j a k i e  s ta w ia  j e g o  s t ro n n ic tw o  ż ą ­
d a n ia  do m in i s t e r s tw a  k o a l icy jn eg o .

„Koalicya  — m iał w ed le  don ies ień  
T o litik  o św iadczyć  dr. R ieg e r  j e j  ko­
re s p o n d e n to w i  — ta k a  m ianow ic ie ,  do 
j a k ie j  d ą ż ą  l ib e ra l i  n iem ieccy ,  ż a d n y m  
sposobem  nie m oże l iczyć  na t r w a ­
łość ,  i  o w szem  p o s ia d a  w sobie za ród  
śmierci. O koliczność  ta, źe lew icę  o- 
becuie  z n o w u  n a  p ie rw sz y  p la n  w y s u ­
nię to , i że w raz ie  zd o b y c ia  w p ły w o ­
w e g o  s ta n o w is k a  w  g ab in ec ie ,  sp o ­
d z iew a  się od zy sk ać  sw o ją  d a w n ą  
w ładzę , j u ż  t a  sam a  o k o liczność  s łu ­
szn e  m usi w C zechach  b u d z ić  sk ru -  
pu ly .

„Nie podz ie lam  zd an ia ,  j a k o b y  t y l ­
k o  w n ies ien ie  re fo rm y  w yborcze j  w y ­
wołało koalicyę. Co do m n ie  b y łb y m  
p ra g n ą ł ,  aby  los  tego  p ro je k tu  r e fo r ­
m y  w y b o rcze j  u czy n io n o  z a l e ż n y m  
o d  o p i n i i  s e j m ó w  — w te m  le ż a ­
ła b y  n a j lep sza  rę k o jm ia  z a c h o w a n ia  
za sad  a u to n o m ic z n y c h  w  z re fo rm o w a ­
nej o rd y n acy i  w yborcze j .  N ie s te ty  j e ­
d n a k  sta ło  się  inacze j ,  i p o jm u ję  t e ­
raz , że skoro  tok  p a r la m e n tu  od 10 
p a ź d z ie rn ik a  u s trząg l ,  p rzew ó d cy  s t r o n ­
n ic tw  n ie  m ie li  in n e g o  w y jśc ia  z r o z ­
ch w ian e j  s y tu a c y i ,  j a k  za w rz e ć  k o a l i ­
cyę ad hoc.

„S tan o w isk o ,  j a k i e  s t ro n n ic tw o  s ta  
roczesk ie  wobec koalicyi, tu d z ie ż  wo 
bec p o leg a jąceg o  n a  niej g a b in e tu  z a ­
j ą ć  zam ierza, j e s t  sam o  d a n e  p r o g r a ­
m em  cz ło n k ó w  koalicy i,  k tó reg o  g łó ­
w nym  celem u t r z y m a n ie  obecnego  sta ­
tus quo p o l i ty ezn eg o  i naro d o w eg o .  Na 
te n  p ro g ra m  s t ro n n ic tw o  sta roczesk ie  
w ż a d e n  s p o s ó b  z g o d z i ć  s i ę  n i e  
m o ż e ,  zaczem  też  m u s ia ło b y  w se j­
m ie czesk im  w y snuć  w y n ik a jące  s tą d  
k o n ie c z n ie  k o nsekw encye .

„Z a m ie rzo n y  g a b in e t  k o a l ic y jn y  u- 
w aż a m  je d n a k o w o ż  ty lk o  za  p r z e j ­
ściowy, po k tó ry m  m oże, g d y b y  była  
d o b ra  w ola  ku tem u , da ło b y  się dojść  
do n o w e j  u g o d y  n a  p o d s t a w i e  
n a j z u p e ł n i e j s z e g o  r ó w n o u ­
p r a w n i e n i a .  Byó też  może, iż  n o ­
wy g a b in e t  „ s ta rą  u g o d ę u, k tó r ą  N iem ­
cy do  sw o ich  celów d o s to sow ać  chem ­
ii, u rzędow o u z n a  za  zgasłą ,  i ty m  spo­
so b em  p ie rw s z y  k ro k  ao  now ej ugody  
u czy n i" .

W iedeńsk i  te leg ram  fo l i t i k  donosi, 
że d. 6 bm. d r .  R ieg e r  by ł  n a  d łu ż ­
szej w izy c ie  u  h r .  Taaffego i hr.  Ho- 
h e n w a r ta ,  a o s ta tn ia  ta  w iz y ta  m ia ­
ła  don ios łe  znaczen ie .  Dr. R ieg e r  o- 
św iad czy ł  w im ien iu  s ta ro czech ó w , iż 
p o żąd an em  je s t ,  a b y  co do k a ż d e g j o  
p ro je k tu  re fo rm y  w y b o rc z e j  w y s łu ­
chano  n a jp ie rw  se jm ów , co się te ż  z 
p ro je k te m  Taaffego s ta ć  było  pow in -  
no< a n a  k a ż d y  sposób b y łoby  o d p o ­
w iada ło  zasadom  a u to n o m is ty c z n y m . 
Dalej o św ia d c z y ł  dr. R ieger,  że  w r a ­
zie, g d y b y  w  n o w y m  g a b in e c ie  li be 
rali n iem ieccy  s t a n o w i s k o  g ó r u ­

j ą c e  z a j ę l i ,  a zw łaszcza  g d y b y  g a ­
b in e t  k o a l icy jn y  w z ią ł  do sw ego p ro ­
g ra m u  u t r z y m a n ie  o becnego  status qt*o 
p o l i ty czn eg o  i n a ro d o w eg o ,  p o d  k t ó ­
rym  N iem cy  w id o czn ie  u sun ięc ie  r ó ­
w n o u p ra w n ie n ia  ro zu m ie ją ,  s ta roczes i  
s t a n o w e z o b y  p r z e c i w  t a k i e m u  
r z ą d o w i  w y s t ą p i ć  m u s i e l i -

l a

Wczorajszy telegiafiezny opis po­
grzebu śp. Matajki uważamy za stoso­
wne uzupełnić podniosłem przemówie­
niem prof. S tan . dr. T a r n o w s k i e g o ,  
które sprawiło na słuchaczach niepo­
mierne wrażenie.

Prof. Tarnowski zaczął od słów :
Po hożym tym znoju 
Spoczywaj w pokoju 
O wielki — natcliniouy — samotny!

Tem i słowy żegnał przed laty Pol 
Z ygm un ta  Krasińskiego, a od owej śm ier­
ci nie mieliśmy zmarłego, do któregoby 
one lepiej przypadły. Boży był napra­
wdę jego znój : bo nie na  dobro i chwa­
łę  Ojczyzny tylko podjęty, ale na to, 
żeby ta Ojczyzna cała, jak  jest,  stała 
się jed n ą  wielką w świecie, w dziejach, 
chwalą Bożą 1 Wielki był naprawdę, bo 
zdziałał wiele, zdziałał wszystko, co 
m ógł;  a w swoim narodzie ożywił, otwo­
rzył cały jeden  ksz ta ł t  i kierunek życia, 
przed nim  uśpiony i zamknięty. Natchnio­
ny b y ł :  bo gorejący wielką miłością: 
w niej dzieła swoje poczynał i dla niej 
ie tworzył. Sam otny  : bo troski swoje, 
uciski swoje, krzyże swoje dźwigał sam, 
w łasną siłą i wiarą, nie szukając ktoby 
mu pomógł i ulżył. .

Mic rzadszego w naszym  świecie ,jak  
człowiek w którym je s t  wielkość p r a ­
wdziwa. W tym ona była. Była w m a­
larzu, i ta jed n a  wystarczyłaby n a  sławę 
i wdzięczność; ale była  druga lepsza, 
tamtej podpora, dusza i uświęcenie, wiel­
kość w człowieku i w .Polaku . Gieniusz, 
to wiele : ale gieniusz może być zły, bo 
może sobie sam em u służyć, albo służyć 
złemu. Sumieniem rządzony, Bogu po­
słuszny jak  dziecko, wolą potężną a 
prostą, rwący się namiętnie do ce­
lów wzniosłych, a pełniący zawsze w 
czynie to, co w słowie wyznaje, & w 
sercu miłuje, taki dopiero je s t  dobry. 
1 taki wydaje te żywoty, w których bo­
leści może być bez miary, ale w których 
zarzutu, ni sprzeczności nie ma, jest  
tylko praw da całkowitej wielkości, więk­
szej jeszcze w cnocie, niż w dziełach.

To żywot M atejk i:  pasmo udręczeń 
srogich , dążeń wzniosłych, wznioślej­
szych pośw ięceń , dzieł wspaniałych, 
wspanialszej od nich mocy nad sobą, 
zgodności z wolą Bożą, wierności w po- 
przysiężonej Ojczyźnie miłości.

„Mów o nas poprostu, a z krzykiem*, 
żądały od poety cienie smutnych Wene- 
dow. — Ou tak zdaje się upominać. 
„Mów o muie poprostu, bo wiesz, że w 
sercu szarpany  i wichrzony bardzo, w 
sumieniu i w wierze miałem zawsze go­
łębia prosto tę". — A z  krzykiem ! to już  
me on ż ą d a : ten krzyk wyrywa się sam 
na daleki tylko blady domysł, Be on 
w ży c iu  pizfcbolał, przewalczył, przem il­
czał, przemodlił.

A więc poprostu. Matejko był m ala­
rzem. Ja k im ?  Miał wiele wad w swojem 
m alarstw ie mówią. Praw da! Ale miał 
to, co dziełom ludzkim jedno daje n ie­

śmiertelność : m ia ł duszę, i ludzką du­
szę umiał oddawać w jej niezliczonych 
zjawiskach i rodzajach uczuć, cierpień, 
popędów ; a że to um iał oddawać, więc 
i -Jo duszy ludzkiej zawsze mógł i zaw­
szę będzie mógł przemawiać i trafiać. 
Có sprawia, że z takim zachwytem  wpa­
trujecie się w dzieła, zbyt często niedo- 
slAnałe, malarzy, których ręka jedzcze 
nilh wyćwiczona nie umiała posłusznie i 
zujp-iłnie wykonać tego co m yśl poczęła 
i ęamierzała ? Do zachwytu, do łez cza- 
sejtii, porusza was dusza mówiąca z m a­
lowanej twarzy, dusza, którą ten  malarz 
zgk l, z którą razem  czuł, w którą się 
SMSbjem uczuciem przenosił.

N atura  a r tystyczna  i jej władze były 
oslbne, samodzielne, w ła sn e ;  indywidu­
alność Matejki m iała  swoją treść, cechę 
i ^ łę ,  wypiętnowaną na każdym n a j ­
mniejszym rysie jego  ręki. Z  tych władz, 
najbardziej zdumiewającą była wyobra­
źn ia :  ta potężna i twórcza, k tóra  nie 
ma spokoju i w y tc h n ie n ia ; nigdy jej 
doóyć, zawsze musi coś snuć i składać. 
Jedno poczęła, już orugie i trzecie jaw i  
się, tłoczy, dom aga się życia nam iętnie , 
despotycznie, i juk z rogu obfitości sy- 
pit jeuno po drugiem  niezliczone dzieła 
uułiejsze, dla wypoczynku niby, od nie­
chcenia, między kolosalnemi pomysłami 
i p łó tnam i. Służy jej zdolność wykona­
ni*, m echaniczna zdolność pracy, k tórą  
pojąć trudno. Jak  starczyło czasu, jak 
m ógł zrobić tyle, a  w łasną ręką w szyst­
ko^ bez pomocmkow, bez uczniów — 
jaf. w tem  ciele drobnem, wątłeiu, eho- 
rowitem starczyło s i ły ?  cze in  to dziwne 
zjawisko tłóinaczyć V Tem co było treścią 
sam ą tej natury artystycznej — potęgą. 
Ob był potężny w w jobraźui, potężny 
w ręku. Równiejsi, doskonalsi od niego 
malarze być m o g li :  było ich bardzo
m&fo z takiem  znam ieniem  swego j e ­
stestwa.

A  źródło tej potęgi i je j  rd z e ń  w 
czem ? Dar boży naprzód, talent, powie­
rzony słudze, Który nie zmarnował, me 
zakopał, ale przerobił i w dziesięcioro 
pomnożył. Ale prócz tego? Prócz tego, 
to tajemniczy wpływ zbiorowych uczuć, 
tych, co rozlane wszędzie w pewnych 
jfusfStcb skupiają się i tryskają jak  kry­
nice, wybuchają jak  w ulkany: to te n a ­
gromadzone miłości, żale, skargi i b ła­
gania, które od stu lat podnoszą się z tej 
ziemi do nieba, a w różnych pokoleniach 
znajdują ludzi, co mają prawo o sobie 
powiedzieć: „za miliony kocham i cier- 
pię“-

Kiedy z tego domu mały chłopiec 
wychodził na  miasto, już  w dziecinnej 
duszy niejasno odzywało się p y tan ie :  
„co z wami, co z nami się stało ?

i póki żywota 
Nie opuści go już ta tęsknota,
Ale w czoło dziecinne się wryje,
Aby wiedział, że na grobach żyje.

Im dalej w lata, tem bardziej 
W* mnie ogień żarzył się miłości! 
Okiem łzawem po trumnach wodziłem, 
W nieboszczyków się twarze patrzyłem,

aż f d y  z chłopca rozwinął się młodzie­
niec, a w młodzieńcu powołanie, kiedy 
uczuł ten „urok, który nęci wiecznie du­
szę w kraj pamięci", usłyszał głos tego 
anioła, co każe patrzeć „w dawno zm ar­
łych żywe twarze" —  wtedy z powoła­
nia wyszło postanowienie; w duszy po­
wstała żądza śm iała  i uroczysta  przysię­
ga: Odtworzyć ich, pokazać ich, wszyst­
kie ich chwały i wszystkie upadki, 
wszystko, co było w ich duchu i dziejach,

wszystko objąć, oddać, uwiecznić! Życie 
na  to poświęcić,

by mnie rany mej ziemi bolały, 
by jej poraódz do cierpień i chwały.

Żądzy śmiałej dopomogły dary i s* Ĵi 
które w sobie czu ł;  p rzysięgę spełnić 
dopomógł wielki duch, jaki w nim  był. 
Odgadnę ich, odtworzę ich wszystkich! 
chcę wiedzieć, jaey byli, jak który wy­
g lą d a ł :  muszę ich oczyma duszy zoba­
czyć. N iech mi pomoże, co może, lada 
złamana pieczęć, czy pieniądz zatarty. 
Szukać będę wszędzie, g d z i e  jaki ślad j e ­
szcze mógł zostać: ale dojdę rozpoznam 
ujrzę ich wszystkich, od tego, co pierw­
szy chrzest przyjął, aż do teg o , |  co osta­
tni nosił koronę!

I  zaczęła się ta  praca, intuicyi r a ­
zem i badania, (badania każdego szcze­
gółu, każdego drobiazgu, każdego zwy­
czaju, naczynia, stroju, każdego okresu 
dziejów i każdej warstwy społeczeństwa) 
— aż wreszcie

kości z pod mej stopy 
w olbrzymie kształty zbiegły się i zrosły, 

i ukazał się „S kargau, a za nim „Rey- 
t e n u, „U n ia“, B a to ry11 i tak dalej aż do 
„Kościuszki11.

Ale nie o kształty  tylko chodziło, nie
0 samo odtworzenie przeszłości. To po ­
kolenie, w którem zrodził się Matejko, 
wychowane na  natchn ien iach  i przepo­
wiedniach wielkich poetów, ono wierzyło, 
że naród  p rzeznaezonj je s t  do wielkiej 
przyszłości, a obowiązany do wielkiej, 
„nadeuropejskiej cnoiy*. Przez tę do ta m ­
tej teraźniejszości przysposabiać i pro­
wadzić, to sam g ru n t  jego duszy, to po­
jęcie swego czasu i obowiązkn — i to 
program życia Matejki. Niech moje przy­
szłe dzieło obejmie wszystkie „od chwały 
do niewoli s topnie!"  Niech im pokaże 
zmarnowane łaski Boże i w ślad za tem 
zm arnowaniem  idące srom oty ; niech po­
każe zasługę i chwałę, wzniosłość i bo­
haterstwo, ule i płoehość, i lekkość, i 
bezmyślność, i podłość naw et — a wte­
dy może się zamyślą, może poznają co 
złe a co dobre, uczują, jak im i być mają, 
a czego się strzedz... *

Czy Matejko nie przekraczał możno­
ści, nie zmuszał na tury  swojej sztuki, 
kiedy żądał od niej takiego skutku ? od­
działującej na wzrok i przez zwrok ty l­
ko, żeby była bezpośrednią te n d e n c ją  i 
nauką?  Zapewue. Ale był synem  swego 
czasu i swego narodu, chciał, żeby 
wszystko służyło i wszystko dz ia ła ło ; i 
miał (podobnie jak Mickiewicz, od niego 
może przejętą i odziedziczoną) mistyczną 
wiarę w tajemniczą moc potężnej duszy
1 woli nad duszą i wolą drugich.

On czuł się silnym i myślał, że swo­
ją siłą poruszy i wstrząśnie. Jak  Mic 
kiewicz w swoich słowach chciał robić 
„wyżyw" do duszy drugich — tak on 
ufał, że obraz jego każdy będzie takim 
do duszy polskiej wyzywera.

A więc cóż im pokazać nap rzó d ?  Oto 
groźbę, przepowiednię nieszczęścia, któ­
ra się spełnić musi, choć odwrócićby się 
mogła, „byleśmy chcieli". To Skarga, to 
prolog całego dzieła, całej tej malowa­
nej epopei, czy tragedyi. Ale „Skarga* 
jeszcze nie był zaczęty, kiedy już było 
wiadoraem, oznaczonem, co po nim n a ­
stąpi, jak, kiedy, w jakim  porządku. .P o  
groźbie pójdzie sp e łn ien ie ; po zm arn o ­
waniu łask Bożych i słów proroczych, 
ohyda, sromota, sejm Ponińskiego. Tak 
upada, kto się podnieść nie c h c e !  Ale 
nie zostawić ich na tym wstydzie i na 
tej rozpaczy. Niech zobaczą, że Bóg za­
siał w ich duszy z iarna takiej wzniosło­
ści, do jakiej ludzkość i  historya rzadko

się wznoszą: pokazać im U n ię !  przypo­
mnieć, że Bóg dawał im nie ra  ę tylko, 
dawał i męstwo i zwycięstwo — poka­
zać im Batorego. Potem  Grunwald, po­
tęgi państw a uzupełnienie i ubezpiecze­
nie... Ale zwycięstwo, tryumf, czy to o- 
stateczny cel ? kres i szczyt zasługi .i 
chw ały?  Nie — zwycięstwo z poświęce­
niem, zwycięstwo z miłością U m iięgo ,  
zwycięstwo nie d la  własńist 
tylko, ale dla chwały Rotój i fatunfcu 
świata, to dopiero wielkie! A więc m ię­
dzy proroctwem Skargi a jego spełnie­
niem, po blaskach Unii i Wielkich fcnk, 
stanie „ J a n  I I I .  pod W iedniem ", jak  
chorągiew proroka posyła do stóg pa­
pieża i pisze veni, v id i, D eus vtcd . Je8t 
stopniowanie doskonałoścL córaęjw yłsze-  
go id e a łu ; te stopnie orf Ułjej irśkazy- 
wać. A po poświęceniu n  ‘tóęźnłch i 
wiarę, co jeszcze zostaje?  <JO jn ż  tt& 
świecie wyższego, świętszego? Jefdnlo 
tylko, zbawienie przez męczeństwo, k tó ­
re zdobywa zmiłowanie, a sprowatfta 
cud. Je s t  co takiego w d/.iejach pol­
skich ? Nie ma. Ale je s t  w obcych. Je ś t  
ta  „Dziewica", co z Irija pasterskiego 
zrobiła cudowną oriflamę, a sam a sp ło­
nęła w ofierze ; może jej krzywda i m ę­
ka była potrzebna do ostatecznego za­
dośćuczynienia, odkupienia, zabezpiecze­
nia...

Obrazy były. Co z niemi robić ? R or-  
sylać po świecie, ażeby tam  świadczyły: 
duch polski żyje i nie upada. A potem? 
Potem jeden przezuaczyć do Zamku, że­
by tam  przyszłości mówił, co w prze­
szłości było mądrego i dzielnego; drugi 
od narodu w hołdzie złożyć papieżowi w 
Rzymie, na  pamiątkę tego co było, ha  
przypomnienie tego co jest. In n y  do N a­
rodowego Muzeum darować, przybytkowi 
sztuki na  ozdobę. Takiej hojności, takiśj 
wspaniałości darów, takiej pogardy pie­
niądza, takiej pracy z poświęcenia t j i t ó ,  
z miłości swojej sztuki * dla chwały 
swojej ojczyzny, gdzie szukać? On roz­
dawał, trw onił te skarny, jak  bogacz, 
któremu przebrać się nie mogą, bo tw o­
rzył i tworzył wciąż nowe. Sobie tylko 
ich nie chował, nie zostawiał, nie zmie­
niał na  dostatek, mienie, wygodną stit- 
reść. A za to wszystko żądanie nagrody 
ja k ie j?  n a  kilka chwil przed śmiercią, 
w ostatnich niemal słowach mówił do 
żony: „nie pozwól mnie chować w gró- 
bie zasłużonych, ale gdyby można, żeby 
Zygm unt nademDą zadzwonił, to na jm il­
sza dla mnie w życiu muzyka"... — Ten 
głos dzwonu, który w nim budził wszy­
stkie echa minionych szczęść i boleści, 
tsn  głos żeby go pożegnał, oto jedyn'e 
żądanie za wszystko, co zrobił.

Po „Dziewicy Orleańskiej" jego p ro ­
gram był spełniony; niewyczerpaną j e ­
go twórczość i namiętność tworzeniu. 
Jeszcze Kościuszko, jeszcze to wspaniafo 
marzenie o całych dziejach cywilizacyi 
polskiej, w s tanow cze chwile ujętych, 
kióre zostało tylko szeregiem w spania­
ły c h  szkiców — a  jeszcze te wizernnlrt 
królów, których dusza mówiła z intui­
cyjnie stworzonej postac i— i ten  z przed 
dwóch la t  Trzeci Maj, i tyle tyle innych 
i Jan a  Kazimierza obraz niedokończony, 
j a k  ślub niespełniony... i wreszcie...

Święta miłości rodzinnego m iejsca! 
Całą ojczyznę miłować trzeba  i należy, 
ale wolno, godzi się w niej przywiązać 
się szczególnie do jednego  kąta — "cóż 
dopięjo, kiedy tym kątem  jest  Kraków, 
Kraków "Wandy i Kazimierza, Jadw ig i 
i Bator go, Zygm unta  i Sobieskiego i 
Kościuszki. Kto go kiedy m iłował bar­
dziej jak  Matejko, kto mu wierniej ca-

P o w i e s c
przez

ttaryę Rodziewiczównę.
(Ciąg dalszy.)

Gzy nie było ich winy w tem skar- 
enm i upadku ?

Potein ramionami ruszył i potarłszy 
Honią szpakowatą czuprynę, stanął, o- 
yentując się w położeniu.

Śeieżka doprowadziła go przez p a rk  
rprost do zboru aryauskiego.

Księżyc oświetlał czarne kontury  bn- 
owli, czuby drzew owocowych i dwie 
rieże frontowe, na których, j ak wielkie 
zapki, leżały gniazda  bocianie.

Noc była tak cicha, że pan Erazm 
apomniał się długą chwilę, zasłuchaDJ 
r szmery liści i owadów, zapatrzony w 
iu tastyczne oświetlenie.

Znowu pamiątki młodości go opadły.
— Inaczej się bawiono, inaczej ko- 

hano l
Może już śmierć n iedługo w szybę 

apuka i zabierze Bamotnika. I  u*c i n ik t  
o nim nie zostanie.

Stary kawaler w estchnął i nareszcie  
p rzyp o m n ia ł  sobie cel wędrówki.

Gdzie Adaś być może? D ozuał uczu­
cia dumy, gdy go wśród biesiadników 
Zygm usia  nie ujrzał, ale teraz zgoła 
nie pojmował, gdzie go ma szukać.

Zamierzał już  zawrócić, gdy uderzył 
go słaby, czerwony blask, oświetlający 
boczne dwa okna zboru, a  raczej otwo­
ry po nich.

— Czyżby aryanin  straszy ł n a p ra ­
wdę, albo złodzieje za nic sobie mieli 
duchy ?

W każdym razie zajrzeć warto.
Różycki przeszedł ulicę i popchnął 

furtę  zamczystą, s trz e g ą c ą  sadu i ruin.
Wszedł n a  dziedzińczyk zarosły chwa 

stami i z tam tąd do drzwi zboru.
Te znalazł zamknięte. Począł tedy 

obchodzić w okołe budowlę, szukając 
innego  wejścia.

Nareszcie znalazł drzwiczki od za- 
krystyi, wpół p r z y m k n ię te ; w ew n ątrz  

słychać było stłumiony szmer.
Coraz bardziej zaciekawiony posuwał 

się naprzód, trzymając się ściany i p ró ­
bując g runtu  pod n o g ą ; nareszcie s ta­
nął we fram udze drugich drzwi i zaj­
rza ł do w nętrza .

Miał przed sobą ogromną, pustą  sa ­
lę, w której mrok rozjaśniała jed n a  
świeczka, umieszczona na  drewnianej

skrzyni, służącej za stół dla dwóch osób, 
siedzących przy niej na  ziemi.

Był to Adaś i Jadw isia .
Synowca domyślił się p a n  E razm , 

bo był doń zwrócony plecami, za to 
dziewczyna była oświetlona cała.

Klęczała, łokciami oparta  o skrzyni? 
i recytowała zupełnie gładko :

— Wszystkie kraje, podbite przez 
Arabów, podlegały władzy kalifa, n»" 
stępcy proroka, s to l icą  jego była n a ­
przód Medyna, potem Dam aszek, n a re ­
szcie Bagdad.

— W którym roku założono stolieę 
w Dam aszku ? — przerw ał Adaś.

Za jąknę ła  się.
— D a ta  pow inna  stawić p rzed  oczy 

wiek i okres. Kto dat nie pam ięta , bę­
dzie ginął w historyi jak  w chaosie.

— W roku sześćse tnym  sześćdzie­
sią tym ! — odpowiedziała, czerwona ze 
wstydu.

— Co więcej s tało się w tym roku 
lub około?

Była to najprozaiczuiejsza w świecie 
lek c ja  historyi, której je d n a k  pan  Erazm 
słuchał pilnie cały kw adrans ,  coraz j a ­
śniej się uśmiechając.

Potem dziewczyna rozłożyła przed 
sobą tabliczkę łupkową i Adaś rozpoczął 
zadanie jak ieś  zawiłe z reguły trzech.

Gdy ja  rozwiązywała, chłopak wziął

pakiet zeszytów i j ą ł  coś w nich  k re ­
ślić i prostować. Z po nad  tabliczki 
rzucała ku niemu niespokojne, zaw sty­
dzone spojrzenie, ilekroć poprawka była 
poważna.

Parę nietoperzów unosiło się nad 
płomykiem świecy, muskało niekiedy 
pochylone głowy, wielkie ćmy kosmate 
opadały n a papier, ale oni nie zdawali 
się tego spostrzegać , nawykli do szcze­
gólnej dekoracji  tych godzin nauki.

P a n  E razm  parę  razy chciał w ystą­
pić, ale ag a rn ia ł  go szacunek dla tych 
dwojga dzieci. Z resztą  zapewne nie lę­
kali się strachów, więc długo zabawi- 
wszy, wziął się do odwrotu, ja k  mógł 
najciszej.

Gdy doszedł do furty, nie obył się 
przecie bez figla, wyjął klucz z zamku 
i poszedł taż sam ą ścieżyną.

Mijając oranżeryę, dosłyszał, że b ie ­
siada Z ygm usia  doszła szczytu upojenia, 
psy naw e t  wyły wokoło i ptactwo p rze ­
rażone zrywało się z gałęzi, odlatując 
n» oślep.

Nie za jrza ł naw et przez szybę, n ie  
chcąc sobie psuć świeżo doznanego w ra­
żania i powrócił do domu sam, bez ża­
dnego  z chłopców.

W salonie już nie znalazł p a n n  y Fe- 
l icy i ; m usia ła  schronić  się do siostry,

bo słychać było rozmowę w syp alni 
pani Zofii.

Powrócił tedy do siebie i niebawem 
twardo zasnął.

Zdziwił się rano, ujrzawszy nad sobą 
swojego furm ana z przerażoną miną.

— Co tam ? koń który zd ech ł?  — 
spytał.

— Nio, proszę jasnego  pana , ale by­
łem  o pana  niespokojny. Taki czas, a 
pan spi.

— A któraż to godzina ?
—  Ju ż  blizko południa. Wszyscy 

państwo w salonie.
—  Jak  t o ! i pan Z ygm unt i pan 

Konstanty ?
O, ci już  byli n a  kaczkach o świcie.
— A bodajże ich !  Oto szczęśliwa 

m ło d o ść ! Mnie od tego nocnego spa­
ceru kości bolą, a o n i ! Ach, Erazmie, 
to darmo, dziad j e s t e ś !

Tak monologując, ubrał się śpiesznie 
i wyszedł.

Całe towarzystwo siedziało w cieniu 
olbrzymiej lipy, przed gankiem  ogro­
dowym.

Pan i Zofia z siostrą szyły g rube  
worki. Adaś flegmatycznie gatunkow ał 
garść  ziół wyrwanych z murawy, Kostuś 
opowiadał ciotce o hodowli ja rzy n  w A l­
gierze, Zygmuś, bezczynnie wpółleżąc,

patrzył przed siebie trochę mgławo i 
podniecał rozmowę dowcipami.

Na uboczu siedziała Jadw isia  z tą 
samą miną głucho-niemej, nie podnosząc 
oczu, sztywna, ponura, obraz dzikości i  
ograniczenia. Zdawało się, że się wcale 
nie znają z Adasiem.

P an  Erazm , pomówiwszy chwil kilka 
ze s ta rsz im i paniami, przysiadł obok 
Zygm unta .

— Seweryn zgrał się? — spytał.
Zygm unt spojrzał zdumiony.
— A zgrał się. Zkąd pan wie?
— Ano, słyszałem  od twojej matki.
— Co? A m am a zkąd wie?
— Chodziła dziś w nocy pod o ran- 

żeryą !
— Trzysta tysięcy piorunów ! J a  bo 

widzę, że siedzi bardzo nadęta. Będzie 
dopiero piekło !

Skrzywił się i zamyślił m arkotn ie .
Pan  E razm  odszedł, przysiadł obok 

Jadwisi i chwilę obserwował ją w mil­
czeniu.

— P anno  Jadwigo — rzekł wrzesz- 
cie — wie p an i?  kalifowie Bagdadu d a ­
leko lepiej strzegli swoich tajemnic niż 
pani. Czy mam ten klucz oddać mamie ?

(C. d. n.)
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łem  tyciem  służył. W  drogiem mieście 
był kościół, gdzie przez wieki zbierały 
się wszystkie modły, łkały wszystkie łzy, 
brzm iały  wszystkie kolendy i pieśni. Ko­
ściół cały żyjący prośbami tych, co się 
w n im  modlili, potrzebny temu miastu, 
jak  jego serce prawie, a murami swem i, 
wieżami swemi, heynałami swemi, i tą 
sum m a modłów, która przez wieki zeń 
się podnosiła, wołający: „Pośpiesz się 
P anno ze swoją obroną*.

Kościół ten potrzebował napraw y, 
odmalowania. Wiele dni i nocy, wiele 
natchnień i modlitw, wiele la t  poświę­
cał mu Matejko! Nie wszystko dobrze 
zrobił, mówią 1 Ale jak  pojął, j ą k  po­
czął to stopniowanie chwały , blasku, 
tryumfu, które rosną i rosną, aż p rzy  
wielkim ołtarzu jaśnieją św iatłością  taką, 
że na  ziemski podnóżek 1(0
chwały to dosyć! J a k  zazdrościłby Włoch 
z XV. wieku, sam błogosławiony Ange­
lino Dawet, tego pomysłu aniołow, śpie­
wających litanię , każdy inną część, a 
wszystkie tak zgodnie, a wszystkie tak 
błogo, tak rzewnie, tak  po dziecinnemu, 
prosto a święcie.

0  n iech  mówią, co chcą, jest nie­
bieskiej gloryi ziemski odblask w tym 
kościele, i dzieło jest  godne, ma prawo 
wołać z twórcą swoim razem : Salve  
Y irgo  G loriosa  /... Dziś te anioły wszy­
stk ie  pewno wyszły na powitanie i oto­
czyły tego, który je z tej ziemi p rze­
czuwał i widział: a gdy on się do furty 
niebieskiej zbliża, śpiewają, jak tu w ko­
ściele, Satve o valde dtcora, a on doda- 
J e> f50 przez całe życie m ó w i ł : et pro  
nobis Christum exora.

1 tu jakże nie wspomnieć o tein, co 
w jego wielkości było największe i n a j ­
pokorniejsze, o jego pobożności i wierze. 
By/o w niej coś dziecinnie czystego; coś 
średniowiecznie pewnego, a g o rą e e g o ; 
coś po staropolsku, po wiejsku ufuego, 
czułego. Ale był rozpłomieniony misty 
cyzm dusz przeczuciowych, wrażliwych 
—  i dzisiejszego katolika n iezachwiany 
statek w przekonaniu i woli. Z wiary 
z popędu uczuć, z gorącośei serca, ale
z rozumu, który wie co i dlaczego, Ma* 
tejko był katolikiem, był synem Kościo­
ła, jakich między nam i, jak ich  wszędzie 
mało.

Po bożym tym znoju
odpocznij w poKoju 

tj, coś go nigdy  nie miał za życia 1 — 
I  teraz dopiero, mówiąc o nim, chce się 
mówić z krzykiem, z płaczem, bo życie

stosunki an i na chwilę, czego następ­
stwem było, że i starowiercy pruscy o- 
parli się obcym wpływom, że i oni za­
chowali bez zmiany strój, język i o-

Miino szczerej życzliwości okazywa­
nej rządowi rosyjskiemu nie płynęło ży­
ciu F iliponów  po kwiatach. Proboszczo­
wie prawosławni, śledzący nader troskli­
wie każde najmniejsze wśród nich poru­
szenie, niejednokrotnie dawali boleśnie 
uczuwać swoją obecność. Odbywali oni 
peryodyczne wycieczki po kolouiach za­
mieszkiwanych przez starowierców, pa ra ­
liżując najskromniejsze ich zachcianki, 
nie dozwalając na wznoszenie nowych do­
mów modlitwy itp. Sam autor pam ię tn i­
ków, p. Aauczin, przyznaje otwarcie, że 
ni,3 potrafi wytłomaczyć tego wstrętu, j a ­
kim pałali względem Filiponów parocho­
wie prawosławnej cerkwi.

W czasie ostatniego ruchu misye owe 
przerwały się chwilowo. Gubernia  a u g u ­
stowska oddaną została pod opiekuńcze 
skrzydła hrabiego Murawiewa i on też 
przekonawszy się o ważności usług od­
dawanych rządowi przez starowierców, 
dowiedziawszy się o u tarczkach tychże 
z polskimi powstańcami — wyraził im 
za to wszystko specyalne podziękowanie, 
zezwolił nie tylko na odnowienie rozsy­
pujących się w gruzy domów modli­
twy^ lecz w dodatku ofiarował na ten cel 
pewną kwotę a nadto nadesła ł  w darze 
dzwony.

Powstanie upad ło ;  parochowie na no­
wo rozpoczęli swoje dawne wędrówki, 
guberna to r  suwalski P. K. Zerwe nie 
zgodził się na żądanie, by swobody sta- 
rowiereom nadane  tymże odebrane zo­
stały, sprawa więc cała oparła się o wyż­
sze sfery. — C harak te rys tyczną  wielce 

rozmowa, jaką  m ia ł w tej matę- 
h rab ia  Berg z jednym  z arehirejów

Listy z kraju.
S a n o k  d. 7. listopada.

(Przeniesienie siedziby dyrekcyi skarbu i " ‘ó- 
wnego urzędu podatkowego z miasta Sanoka ao 

wsi Pi sady sanockiej.)

jes
ryi

doń ze skargą na staro-

mial ciężkie i twarde. „Na ziemi pokój 
ludziom dobrej woli" zwiastowali anio­
łowie w Betleem ! Pokój ? W naszym 
czasie, w naszym kraju, dla ludzi dobrej 
woli pokoju nie ma. J e s t  tylko walka, 
tylko trud, tylko strach o to co będzie, 
wędrówka straszliwa in  periculis, in  la- 
bore, et acrum na, rozterka w świecie, w 
narodzie, w własnem sercu i myśli: a 
im większe to serce, im ta myśl głębsza, 
tern więcej bierze w siebie wszystkie 
boleści, tem  więcej się trwoży, tern p e ł­
niejszy kielich goryczy... On wypił do 
dna ten , co mu był p rzeznaczony; ani 
jednej kropli nie zostawił, i ani jednej 
w kielichu nie brakło. K to  je  zliczy? 
Domyśllamy się męczarni Polaka, ale i 
tych  dobrze nie znamy — a jakie mo­
gły być męki człowieka, artysty, jakie 
Wulki pokory z dumą, wyrzeczenia się 
z . p ragnieniem, przebaczenia z oburze­
niem r... Bóg jeden wie, i on sam wie­
dział, bo doznał. —  „Nie poznaliby oj- 
ee naszych bolesnych twarzy*. — Ż adna
Snsił tej boleśniejszą, żadua nie
nosiła w rysach, w wyrazie głębszego, 
wymowmejszego piętna cierpienia. A

Erzv tem nn 1 tem “ "leżeniu,
57bi« nr?  7 ' S0eir  ‘ WJ rZeeZeB'U Się siebie przy tej pokorze przed Bogiem
w wielkości dzieł dokonanych, jak
małym i lichym wydawał każdy z na-

wotów !ł O n il l l y:CihI.~P-?g ? ^ iejszy ^  żywi • ■ e iyn ' ł  ciągle i bez wytchnie­
nia, i miałby prawo powiedzieć o sobie, 
’  P wciąż ofiarą na ołtarzu
»wej ojczyzny* — aż spłonął.

Nie zagasł 1 g • ■ - *

m u-

naszego tegowieezńego 
kó przykład i "w,8 du8zaeh ta kże ja-

»Mw33“. 23? *lri?J.-14
weensum.

swojej
cnoty. Ascendet sicut 

•erieordia * Ł  t T  k M0S m i'
żywoty, takie m i ł o ś ć  ^  takie 
wagi i skutku nie miały Onfi ' eilla’ 
pewnym zakładom y\  . Dltl 84 
zawsze odwrócić o j  s f e b i e ° b° 
są znakiem opieki ale
li. O to chodii, " i ,
zmazać, tyeh łask nie marnowa g tyćh 
cnót nie zagrzebać; nie nrT.0. t  a i 
w ysłuchaniu  tej ostatniej modlitwy któ 
ra była streszczeniem całego i ycja 
tejki (a dziwnie, dosłownie prawie po­
dobna  do tego, co przed samym zgonem 
mówił Szujski, jak  było podobieństwo 
w ich duszach i zasługach) : „Boże, bło 
gosław mojej ojczyźnie !

O wielki, na tchn iony , samotny . od 
pocznij w pokoju wiecznym, a światłość 
w iekuista niech po Tobie świeci na tej
ziemi.

1863—1874.
Rządy iiamlestnlcze hrabiego Berga

Królestwie Boiskiem w świetle 
pamiętników p. inuczina.

IV.

Starowiercy (Filipeni — Staroobradcy).

W  byłych guberniach augustowskiej 
i płockiej (dzisiaj suwalska, łomżyńska i 
płocka) usiadł poważny rój kolonii s ta­
rowierców, znaczniejsza jednak ich cy­
tra  istnieje już kordonem, w g ra n i ­
cach Prus. Nic dziwnego, że między
■^m*i "V’ n a le i%cymi do jednej i tej 

) sekty — choć dzieliły ich słupy 
B uzna — nie zrywały się wzajemne

przybyłym 
wierców.

— Czy wasi proboszczowie odbywali 
w czasie niepokojów i powstania swoje 
objazdy? — zapytał namiestnik ducho­
wnego dygnitarza.

—  Nie — odpowiedział zagadnięty — 
niebezpiecznie było pokazywać się w tyeh 
s t ro n a c h ; wszędzie włóczyły się bandy 
powstańców...

— Pańscy po lw ład n i  bali się pow­
stańców, zaprzestali więc wypełniać przy­
ję te  na się obowiązki. Starowiercy prze­
ciwnie łapali tychże samych powstań­
ców, wiązali i odstawiali władzy. Jakże 
j a  mogę teraz odjąć im to wszystko, co 
im w nagrodę nadał Murawiew? P o ­
wstrzymaj p an  zapędy swoich podw ła­
dnych, polecając lin, by się pogodzili 
z obecnym stanem  rzeczy.

Zwierzchnik dyecezyi nie myślał po­
przestać na powyższej rozmowie z h ra ­
bią namiestnikiem, aasypywał go urzę­
dowymi papieram i; i tym razem pau 
Berg trzym ał się stale przejętej zasady, 
czyli innem i słowy —  zbywał wszystko 
milczeniem. — Zniecierpliwiony archirej 
przesyła obszerny memoryał do Pe tersbur­
ga, uczynił to samo i namiestnik, wy­
grana  przypadła ostatniemu w udziale. 
Nie na  tem koniec owej bezkrwawej 
walki w sprawie starowierców. Filipoui 
pruscy — zasłyszawszy coś o rofurmach 
i ulgach w Królestwie polskiem — wy­
słali tam przedstawiciela swego, Paw ła  
Prusskiego, obecnie archim audrytę  j e ­
dnego z prawosławnych monastyrów w 
Moskwie, polecając teiuuż, by z decydu- 
jąeemi sferami omówił projekt p rzesie­
dlenia się starowierców pruskich w g r a ­
nice Rosyi.

Tak Milutyn i ks. Czechaski, jak  r ó ­
wnież sam Berg, przyklasnęli powyższej 
myśli, wiedząc dobrze jak  znaczny za ­
stęp przybędzie w ten sposób do walki 
z miejscowym polskim żywiołem. Około 
tego samego czasu odbywała się sek u ­
la ry z a c ja  dóbr duchowieństwa łacińskie­
go, zamyślano więc obszary powyższe 
oddać starowiercoin. Duchowieństwo p ra ­
wosławne wydało jeden  olbrzymi okrzyk 
zgrozy i oburzenia. Hr. Berg  — będąc 
sam wyznawcą wiary prawosławnej — 
nie chciał brać całej odpowiedzialności 
na własne barki, postanowił naradzić się 

archirejem i dopiero, po rozmowie 
tymże, dać ostateczną odpowiedź. P o ­

selstwa podjął się pan Anucziu.
Dygnitarz  duchowny, wysłuchawszy 

opowiadania namiestnikowego w ysłanni-
— zagadnął swego gościa krótko:
— P an  się nie obrazisz, jeżeli za ­

dam panu proste zapytanie ?
— Mów gładko, jestem pewien, że 

nie zechcesz mi niezem ubliżyć.
— Powiedz więc otwarcie, tyś czer­

wony ?
— Jakto  czerwony?
— No, taki sam, jak Milutyn i Czer- 

ta sk i . .
— Co wam władyko, jacyś oni czer­

woni!? Toż to ludzie najmocniej oddani 
carowi i ojczyźnie, monarchii od głowy 
do nóg. Całą ich myślą sława i dobro 
R osyi; mają też nadzieję, że przesiedle­
nie pruskich starowierców przyniesie w 
rezultacie niedające się obliczyć korzy- 
8Cl, ^tak im, jak  i nam.
dzie ioardz° to Piękne, niech i tak bę-

U * d S d j  1 pod w “ -
stować przeciw aProb*ty» P o ­
przestanę. Proszę t r U L Ca*yeh 8I* nie 
namiestnikowi. m ° je powtórzyć

zdania  pana A nu^n® *1̂ 82? spraw°- 
mionami i powiedział- '  i.U-SẐ  ra * 
fini, n e n  parlons p lus TG , bien> c'«st 
ciem ne duchowieństwo praw™?11 sposob 
L l o  s « g o , .  g d j b j  S r * ™  a»-
wnie, Rosya zyskałaby bez n a j n J e ?  
go zachodu i kosztów lle .ny ia s t e ? 8f j '
dzi zamożnych, trzeźwych i pracowitych' 
rdzennie ruskich ; miejscowemu elemen’ 
towi przybyłby nowy nieprzyjaciel, któ­
rego lekceważyć me wypadało.

Ciekawe i nader charakterystyczne 
stosunki nas ta ły  obecnie w kraju. Motto 
dyrekcyi skarbu „sic volo. sic jubeoa 
znalazło szczególniejszy wyraz przy po­
stanowieniu  , że powiatowa dyrekeya 
skarbu i główny urząd podatkowy j e ­
dnym  zamachem pióra przeniesione zo­
s ta ły  z m iasta  Sanoka do wsi Posady 
sanockiej, będącej wprawdzie jednolitym 
dalszym ciągiem miasta Sanoka, ale two­
rzącej odrębną gminę samoistną, będącą 
własnością pani Józefy Rylskiej, która 
też posiada tain kamienicę dwupiątrową, 
jedyną na całą wieś.

Kto zna dzieje Sanoka z lat osta­
tnich, ten wie, jakie wysilenia pod prze­
wodem roztropnego i energicznego bur­
m istrza  p. Ładażyńskiego miasto to czy­
niło i czyni, aby podołać swoim obo­
wiązkom jako miasta i stolicy sławnej 
niegdyś krainy. Nowy kościół parafialny, 
g imnazyum, sąd, olbrzymie koszary, ‘ o- 
świetlenie itp. — na to wszystko 
było się miasto nasze ubożuchne, dzidki 
życzliwości W ydziału krajowego i ria- 
m iestnika Badeniego, tudzież władz cen­
tralnych —  i zadłużyło się do ostate­
cznej miary możliwej. Budżet uiiastfk.o- 
party  je s t  w ogromnej części na propi- 
nacyi miejskiej , a że przeniesienie 
dyrekcyi skarbowej z miasta SanokaTdo 
wsi Posady o kilka tysięcy zł, roeząie 
dochody miejskie z propinaeyi uszcżuŚi, 
to rzecz pewna dla każdego, kto Zna te 
sprawy. Ten  zaś ubytek kilku tysięcy ?ł. 
jest dla miasta naszego ciosem strasjzli 
wym, może zabójczym, bo nie ma abso­
lutnie ezein go załatać. •"

Rzecz też naturalna, że skoro poszła 
pogłoska, że dyrekeya skarbowa ma być 
z m iasta  na Posadę przesiedloną, władza 
miejska wszelkich godziwych użyła spo­
sobów, aby ruinie takiej zapobiedz. Mia­
sto, które ponad wszelkie siły wytężało 
się, aby dogodzić władzom rządowynł 
wojskowym, miało tę słuszną otuchę, jte 
cios ten odwróconym zostanie. P. nam ie ­
stnik okazał w tej sprawie najlepsze ehę 
ci, to samo Wiedeń; nieszczęśliwe poło­
żenie miasta wołało w niebogłosy. — 
Ale był ktoś silniejszy i dyrekcyę sk a r­
bową, mającą z obowiązku urzędować w 
mieście riauoku a nie na wsi, sp row a­
dzono do jedyuej na całą wieś kam eni- 
niey p. Józefy Rylskiej.

Sprawę całą traktowano w najwięk­
szej tajemnicy, a chociaż wysyłano ni- 
byto delegata dla traktowania z kilku 
właścicielami realności w mieście, s ta ­
rannie  jednak  przestrzegano, aby wynik 
tych percraktacyj nie doszedł do wiado­
mości reprezentacyi miasta , obawiając 
się, że ona odpowiednie, przydatne po­
mieszczenie zaproponować może — a 
równocześnie ten  sam delegat ufciiyj 
już  punkta przedugudne z panią R y l­
ską.

Naraz rozeszła się około 20. lutego 
b. r. wieść, iź dyrekeya i u rz ą ^  poda­
tkowy przeniesione będą na wieś do Po­
sady sauockiej. Wtedy gmina rozpisuje 
petycye na  wszystkie b o k i , do prezy- 
dyum nam iestn ictwa, do prezydyum kra­
jowej dyrekcyi skarbu, do Wydziału kra­
jowego, do starostwa, wysyła deputacye 
do Lwowa i co zyskuje?  Oto p. prezy­
dent Korytowski mówi , że kancelarye 
obecne nie mają dostatecznego światła, 
a inne proponowane domy są niedogo­
dne, i nie ma innej rady, tylko wypro­
wadzenie się do Posady sanockiej, chy­
ba gdyby ginina nowy gmach na dy­
rekc ję  zbudowała. Ostatecznie przybył 
tu szef prezydyulny, radca p. Klusiii, 
dla ponownego zbadania. Ten wezwał 
gininę do udziału i ostatecznie orzekł, 
że najlepszym byłby budyuek rządowy, 
w którym je s t  magazyn tytoniowy, ale 
do adaptacyi i przybudowania m usia ła­
by gm ina  kawałek swego placu przyle­
głego rządowi odstąpić. Burm istrz  zwo­
ła ł  zaraz na ten sam dzień Radę miej­
ską, ta uchwaliła odstąpić bezpłatnie 
g ruu tu ,  ile potrzeba, aby tylko rząd bu­
dował , a jeśli rząd nie chce budować, 
to ginina, postępując za wskazówką p. 
Korytowskiego, obowiązuje się wystawić 
ginach na ten cel według planu, jaki 
sam rząd udzieli, najdalej do dwóch lat. 
I znowu idą telegramy, prośby memo- 
ryały jedne za drugieini do Lwowa i 
Wiednia, — tymczasem p. prezydent 
rówież nie żałuje trudów, telegrafuje raz 
po razu do kierownika powiatowej dy­
rekcyi , p. Jo rk a sc h a ,  powołuje go do 
Lwowa, ale równocześnie udaje się ta.m 

p. Kobak, pełnomocnik p. Rylskiej,

śnie więc założył kompanię, a rzucająe 
coraz większe sumy n a  reklamy i ogło­
szenia, broszury i specyalne o swym 
wynalazku dzieła, doszedł do tego, że 
zdołał utworzyć „kompanię z ograniczo­
ną poręką.“ In n em i słowy : sprzedał swój 
wynalazek z całym arsenałem  przeró­
żnych konceptów, wziął za to kilkadzie­
siąt tysięcy funtów szterlingów gotówką, 
drugie tyle w akcyach i... sain został 
dyrektorem adm inistru jącym  w nowej 
kompanii z ty tu łem : „prezydenta insty­
tutu medyezno-elektryeznego imienia Har- 
nessa“.

Przy ul. Oksfordzkiej zbudował pałac 
olbrzymi, mieszczący biura, fabrykę pa­
sów oraz liczne gabinety konsultacyjne 
dla klientów i pacyentów, a wydawał 
rocznie około 150.000 funtów sztrl. (pół­
tora miliona zł.) na samą tylko reklamę 
dziennikarską A ngli i ;  ale mógł to i czy­
nić, bc jak Fali M ali G azette pisze (a 
w Anglii za oszczerstwo sroga kara) za 
rabiał na  tych przedmiotach Harness, 
względnie instytut, którego był d y rek to ­
rem, 150 do 500°/o, a nadto niejako zm u­
szał swych klientów do dalszych wydat­
ków, grożąc, że w razie zaprzestania 
dalszego używania tyeh środków ulegną 
ro zm ait jm  eLorobom.

Ins ty tu t  świetnie się rozwijał — i 
dopiero przed rokiem znalazł się śmia­
łek, który wystąpił z procesem. Rzecz 
sję tak m ia ła :  Młodzieniec nazwiskiem
Morton, niezamożny urzędnik baukowy 
wyczytał w licznych publikacyach H ar- 
nessa, że pas elektryczny leczy rupturę 
niechybnie w przeciąga sześciu t jg o d u i ;  
ponieważ zdawało mu się, że był zagro­
żony rupiurą, poszedł do „instytutu*. 
Tam musiał się poddać badauiu, a ba­
dał go „asys ten t lekarski", który też 
oświadczył Murtonowi, że na tak daleko 
zaszłe zło me ma iunej rady jak nosić 
dzień i noc pas elektryczny specyalny, 
kosztujący... 10 gwinei (przeszło 100 zł.) 
W zdrygnął się Morton, bo tyle pieniędzy 
wydać nie mógł. Chciał odejść, ale asy­
stent zatrzymał go obietnicą pomówienia 
z samym H arnessem  i otrzymania pasa 
za mzszą cenę. Po chwili wszedł do ga­
binetu jegomość inny, prezentujący się 
jako „dyplomowany doktor medycyny" 
w służbie instytutu. Ten również odbył 
szczegółowy rewizyę pacyenta, a potem 
z miną groźuie poważną zawyrokował, 
że rup tu ra  nie da się leczyć innym śro d ­
kiem, jak owym właśnie pasem kosztu­
jącym 10 gwinei, że o szczęśliwym re 
zultacje nie może być żadnej wątpliwo­
ści, i*  wreszcie Harness, k tó i j  czyni 
dużo dobrego bezinteresownie, odstąpi
pas za trzy gwineje! Morton miał przy

dalej, b ra ł  za pas czy gorset, kosztujący 
go około guldena, po 100—300 zł., p rzy j­
mował wystraszonych pacyentów na ku- 
racyę, kosztującą od trzech do pięciu 
tysięcy zł., wyłudzał od biedaków, zw ła ­
szcza od kobiet, ich ostatnie pieniądze, 
nabył na prowincyi magnacki majątek... 
i byłby dalej prowadził swój bttssiness, 
gdyby Fali M a il Gazette nie wystąpiła 
teraz przeciw niemu, uzbrojona setkami 
i tysiącami zeznań, tak publiczności, jak 
specyalistów, jak  samych wreszcie byłych 
urzędników „ in s ty tu tu 11.

Cały tydzirń  ukazywały się w „G a­
zecie" listy od ofiar Harnessa, on tym ­
czasem milczał; onegdaj dopiero wysto­
sował list otwarty do redakeyi, w którym 
godzi się na., obustronne wybranie spe- 
cyalnej komisyi, któraby zbadała całą 
sprawę i zawyrokowała nieodwołalnie. 
Gazeta list zamieściwszy, odpowiedziała, 
piętnując Haruesa „raz na zawsze skoń­
czonym kłamcą, łotrem i najpospolitszym 
szwindlerem*. . .  propozycyę komisyi od­
rzuciła woOec faktu, że Harness wzbra­
nia się pozywać redakeyę przed trybu­
nały państwowe o potwarz i oszczerstwo, 
wieszeie zwróciła się do rządu, naglae 
o wytoczenie szwindlerowi procesu kry­
minalnego. J

Tego samego dnia... Harness zrzekł 
się urzędu adm inistra tora  kompanii, ta 
zaś wniosła do sądu handlowego poda­
nie o zarejestrowanie „dobrowolnego* 
zlikwidowania interesu, zaczem pewna 
liczba akcyonaryuszów zażądała zwrotu 
włożonych kapitałów. Charakterystycznem 
jes t  jednak, eo pisze W estm inster G a ­
zette'. „Pragniemy wszyscy najsurowszej 
kary dla ludzi, jak H arness ;  wiemy je ­
dnak doskonale, ż# za dwa tygodnie po 
zwinięciu tej kompanii powstanie inna 

sprzedawać będzie „galwaniczna buty* 
szelki", bo Anglicy 
by ich ‘

oszukiwał!

lob „magnetyczne
przepadają za tem, ktoś zawsze

KKONIKA.
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i p. ii.oDaK, pełnomocnik p. rtyisiuej, i 
zawarto kontrakt z p. R ylską, jednak  
uż nie na la t  15, jak było poprzód pro- 
ektowane, tylko na lat 9. Miasto wysy­

ła  znowu deputacyę i to aż do Wiednia, 
ale tam powiedzieli : „Za późno ! bo p-

rezydeut we własnym zakresie sprawą 
zarządził.11

Miasto, dzięki temu zarządzeniu, po­
nosi ogromne szkody.

Tte Harness ,e le t t ropaic‘ S r a i .

Oto ty tu ł pod którym Fali M a il G a­
zette zamieściła cały szereg artykułów; 
wykrywający szwindel na g rubą  skalę 
prowadzouy w j  Anglii. Historya tego 
szwindlu tak się przedstaw ia:

L a t  temu około 18 niejaki Cornelius 
Bennett  Harness, kupczyk vr małym m a­
gazynie na prowincyi, nie mający ani 
grosza majątku, ani cienia ogłady, ani 
źdźbła wykształcenia — ledwie umiał 
Podpaść swoje nazwisko — przybył do 
, / ^ y n u  i w bardzo krótkim czasie zje- 
^ . a o b i e  tam reputaeyę wynalazcy p»- 
;ac \  IBaych przyrządów, rzekomo ma- 
z teir ezustanBy prąd elektryczności i 
nvch°n po^ odu— niesłychanie zbawien- 

,przeeiwko prawie wszystkim dole­
ciała, krwi i nerwów, Wcze-

sobie dwa f u n ty ; dał je  więc, na resztę 
należytośri wystawił rewers, wziął pas i 
tego samego dnia weń się ubrał Ale 
należnej reszty nie odesłał do instytutu, 
bo mu powiedział „dyplomowany doktor", 
że uleczenie nastąpi najdalej za sześć 
tygodni, postanowił więc przekonać się 
o tem. Tymczasem, nosząc pas dm kilka, 
doznawał dokoła bioder ciągłej świerz­
biączki, coraz dokuczliwszej; następnie 
wystąpiły na ciele pod pasem czerwone 
plamy, Z tych przyszło do piekących 
wrzodzików i do ran... Morton pas no­
sił po bohatersku, dopóki nie minęło 6 
tygodni. Nareszcie pas zdjął i udał się 
o poradę do zwyczajnego lekarza. Tu się 
dowiedział, że nie na  rupturę  cierpi, ale 
na katar żołądkowy, z k órego będzie 
wyleczony za kilka szylingów w prze­
ciągu dwóch tygodni, że wreszcie pas 
jest tylko pasem... a jego elektryczność 
bezczelnym humbugiem. Przekonany i 
niebawem z kataru wyh czouy, Morton 
odmówił spłacenia reszty za pas — i 
stąd powstał proces.

H arness pozwał Mortona o gwineję 
należności, Morton n a w z a j e m  zatądał 
zwrotu już wypłaconych dwóch, o po­
krycie kosztów leczenia się z kataru żo­
łądkowego i o odszkodowanie za sześcio­
tygodniową świerzbiączkę itd. Adwokaci 
Mortoua, powoławszy się przed sąd spe­
cyalistów, dowiedli wtedy, że tak ów 
pas, jak wszystkie inne, jak  Haruessa 
gorsety „elektropatyczne" dla kobiet są 
najprostszem oszustwem. W edług Har- 
nessa, p rz jrzady  jego działają cudownie 

następujący h przyczyn : Przedewszyst- 
kiem — „elektryczność jes t  ż y e ^ m ,  a
dalej nieznaczny, ciągły p r ą d .e l e k t r y ­
czności, przechodzący ciało ludzkie, musi 
bvć w najwyższym Stopniu zbawienny. 
YYkjc H urnes obmyślił swoje przeróżne 

c h o i n ą 1 a “ w ten sposob. Na wewnętrz­
nej stronie przyrządu z cienkiej skórki 
mieści się od pięciu do siedmiu seryj 
o k r ą g ł y b l a s z e k  podwójnych, jedua  
cynkowa, druga  miedziana, połączonych 
w ciągu sery; drucikiem galwanizowa­
nym 1 przekłotych na wylot. Blaszki te, 

tykając się na gołem ciele z naturalną 
wilgocią i ciepłem skóry, wytwarzają 
elektryczność, którą druciki utrzymują 
w bezustannym obiegu dokoła przyrządu, 
a drobne, szpilkowe przekłócia udzielują 
ciału jednostajnie. Specyaliści tymczasem 
wykazali, że nasainprzod żadna się nie 
wytwarza w ten sposób elektryezuosć, a 
potem, e h u ć b y  się wytwarzała, to ją owe 
druciki utrzymać muszą w obiegu dokoła 
pasa, z czego skóra i ciało... z czego w e­
wnętrzna zwłaszcza anatomia n a jm nie j­
szego mieć nie mogą pożytku.

Sprawa do dziś została niejako w ta ­
jemnicy, bo tego samego dnia, w którym 
H arness  pozwał Mortona i od jego ad­
wokata dowiedział się, że pozwany zleci 
specyahstom rozważenie sprawy, poumie- 

przez swoich ajentów we wszyst-

M la n o w a n ia .  W iener Zeitung  ogłasza 
mianowanie barona Wolfartha starostą, a 
Antoniego Sworakowskiego sekretarzem rzą­
du krajowego, obu na Bukowinie.

Sąd krajowy wyzszy w Krakowie zamia 
nował kancelistami dla sądów powiatowych: 
Józefa Kroupę dla Dobczyc, Franciszka Halle 
dla Ulanowa i Wojciecha Tokarza dla Nie­
połomic,

Ze s f e r  a d w o k a c k ic h .  W lwowskiej
izbie adwokackiej wpisali się na listę adwo­
katów pp. dr. Samuel Jakób Byk z siedzi­
bą w Brodach, dr. Feliks Bucic-Divan z sie­
dzibą w Stanisławowie i dr, Maksymilian 
Nagler z siedzibą w Zborowie.

Ze s l e r  k o ś c i e ln y c h .  W gr. kat. 
dyecezyi przemyskiej mianowany ks. Jan 
Kobryn, paroch oleBzycki, poddziekauem de­
kanatu oleszyokiego.

W rz, kat dyecezyi tarnowskiej księża : 
M. Kosaczyński, wikary, przeniesiony z Bo­
chni do Ryglic, J. Sikora z Ryglic do 
Uszwi, M, Zyguliński do Bochni, J .  Kozak, 
wikary ciężkowicki, na probostwo jastrzęb­
skie, J. Kapturkiewicz z Jastrzębi do Sie­
dlisk Boguszowskich, P. Kapała a Sie­
dlisk Boguszowskich do Tuchowa, K. Ko­
zak z Tuchowa do Muszyny, J .  Konieczny 
z Muszyny do Ciężkowic, M. Pięeh do No­
wego Wiśniacza, a J. Poremba z Lisiogóry 
mianowany katechetą w Kołomyi.

E g z a n i lu y  k w a l i f i k a c y jn e  nauozycieli 
szkół ludowych przed komisją egzaminacyj­
ną w Tai nowie złożyli p p . : Mojeżesz Ulter-

rzeczywiście?* książę odparł gniewnie Pos\“ 
„Tak i tegoż posła zakuli w kajdany*. p f,Bu8ia0V
tym epizodzie kazał się książę wieźć dalej ac
Gdy zatrzymał się przed 
zapy ta ł : „a eto czto za

kazaniem Skargi lak i
pop

mann, Józef Boryczka, Tomasz Gawin, Te­
odor Gawlik, Teodor Landau, Józef Łabno 
Stanisław Łoboda, Jan Pudło, Stanisław 
Serwoński, Józef Stanek, Józef Szabłowski 
(z odzn.) Jakób Wawro, Helena Podobińsk 
(z Odzn.). Uzupełniali egzamin z jeżyka 
mieckiego jeden nauczyciel i trzy

a
nie- 

nauezy-
uzdolnienie tylkocielki. Kowisya przyznała 

Józofie Szrederównie.
Z aręczyny ,  p. Oswald O b o g i ,  nasz 

respondent wiedeński, zaręczył się z pan­
ną Emilią K u i z ó  w u ą, zamieszkałą w 
Hatschein na Morawie.

Bo w s p o m n ie ń  o Matejce — pisze 
nam jeden z czytelników — muszę dorzucić 
słów j arę, opisując Wke. Konstantego, 
oglądającego w oddzieł* sztuk pięknych na 
Wystawie wiedeńskiej z r. 1873 obrazy 
Matejki. Jadąo w r. 1873 i  jednym z mo­
ich kolegów do Paiyża pisze nam ów 
czytelnik -  zatrzymaliśmy się we Wiedniu 
a że było to w czasie wystawy, t araz na­
zajutrz wcześnie rano wybraliśmy się celem 
jej zwidzenia. Ludzi na wystawie by/o j e ­
szcze bardzo mało, więc też zwrócił naszą 
uwagę pewien jegomość w złotych okula­
rach w cywilnem ubraniu, oglądający wy­
stawę z krzesłowego wózeczka i głośno 
wypowiadający po rosyjsku do swego oto­
czenia sąd swój o wystawionych przed­
miotach. Przybliżywszy się do tej grupy, 
pomimo zmiany w ubraniu, poznaliśmy w 
tym panu wielkiego księcia Konstantego, 
brata ongi panującego cara. Wiedzeni cie­
kawością przyłączyliśmy się do jego orsza­
ku. Książę, jak wiadomo, wyrzucony wśród 
ziiny w Petersburgu wypadkowo z sanek, 
zwichnął był sobie nogę. Wracając właśnie

szczał
kich dziennikach i czasopismach reklamy 
ogromnych rozmiarów... Tim es, S tandard  
i wszystkie prowineyonalne pisma otrzy­
mały po całej stronnicy ogłoszeń Har- 
nessa, a za takie jednorazowe ogłoszenie 
na 8t™nniey pobiera wydawnictwo T i­
mesu 225 funtów (2250 zł.) a w S ta n ­
dardzie jeszcze drożej. Nie ma mowy, aby 
pisma angielskie dały się przekupić, ale 
fakt akt m, że żadne pismo nie umie­
ściło ani słowa 0 procesie. Powodem 
mi czenia była zapewne obawa skompro­
mitowania się przed publicznością za 
długoletnie reklamowanie tego, co koniec 
koncow było tylko szwindlem.

H arness  prowadził więc swój interes

Gdy mi; Prawu3
nikt z otoczenia nie odpowiedział, mój to- j “ane8° 
warzysz odezwał się po rosyjsku „że to ten, Polakń 
który przepowiedział Polakom to położeni* tolerow 
w jakiem się obecnie znajdąją, jeżeli ni* ^F‘“ v 
wyrzekną się sobkowstwa" „A waćpafl 
zkąd?" — zawołał w. książę. „Ztąd — od­
powiedział — zkąd i wasza książęca mośó* 
i zaraz oddaliliśmy się. Chmura.

L ż y c iu  M atejk i.  W N ow ej Pressie i 
opowiada Em. Ranzoni, najznakomitszy wie­
deński krytyk sztuk plastycznych następu­
jącą anegdotkę o zmarłym naszym mistrzu: 
Pokazując profesorowi swoją kompozycyę, 
w której wyobraził między innymi i króla 
polskiego, usłyszał od niego uwagę, iż choć 
wszystko z wielką siłą robione to jednak 
król jest wadliwie przedstawiony, bo w ta­
kiej sytuacyi musiał przecież przyklęknąć.
W tej chwili objął profesora płoraieniity 
wzrok ucznia, który głośno zawołał: .Król 
polski nie klęka nigdy!" i uczeń wybiegł 
z atelier, aby już nigdy do niego me po-

z kąpiel, jak się później okazało, wprost 
z dworca kolei żelaznej zajechał incognito 
na wystawę. Po obejrzeniu wystawy rogyj
skich wyrobów s r e b r n y c h  kazał zanieść się 
(jeszcze bowiem nie mógł dobrze chodzić) 
do pawilonu sztuk pięknych. Poszliśmy w 
ślad za nim, W i e l k i  książę zatrzymywał się 
chwilę koło każdego obrazu, wyrażając swo 
je spostrzeżenia, 8<ty stan^  przed
obrazem M atejki wyobrażającym rosyjskiego 
M etropolitę (protoplastę rodu Romanowych) 

„a kolanach króla Stefana o
p o k ó j ! S  8° °Pa“ owała że trudno
sobie wyobrazić. Okulary nerwowo się p0 
ruszały, a żółtawa twarz jego przybrała je 
szcze żółciejszy kolor. Z największem obn  ̂
rżeniem wykrzyknął po rosyjsku : „Ależ ci 
niegodziwi Polacy nigdy się niczego nie 
nauczą i niczego nie zapomną, Czyż stoso- 
wnem jest w obecnem ich położeniu uwie­
czniać podobne rzeczy". ^  g^y jeden ze 
świty zapytał i „Czy tak się rzecz miała

atelier, aby już uigdy do
wrócić.

Za  spokńj dneiy śp. Jana Matejki,
urządzają dziś żałobne nabożeństwe Polacy, 
zamieszkali w stolicy Bułgaryi.

Portret kredowy obecnego ministra 
wojny Edmunda Krieghammera wykonany 
przez p. z . Skwirczyńskiego jest obecnie na 
wystawie p. Piełeckiego do oglądania. Już  
same podobieństwo świadczy o dokładności 
pracy, staranne zaś wykonanie poszczegól­
nych szczegółów, nie pozostawia nic do ży­
czenia tak ze strony plastycznej jakotei i 
estetycznej. Praca ta różni się o wiele od 
innych dotychczasowych portretów kredko­
wych tem właśnie, że p. S. delikatnie szcze­
góły rozprowadził, co tem samem nadało 
portretowi bardzo miękką całość.

K o n c e r t  L u t n i  wykonany będzie dnia 
18. listopada b. r. do którego próby w po­
niedziałki i środy się odbywają.

W stowaraysseulu nauczycielek 
odbyła się już raz pogadanka n aU m atB er-  
litzowskiej metody nauczania języków. Za­
interesowanie się tą było tak wielkie, że p. 
Bielska postanowiła w dalszym ciągu udzie­
lić objaśnień o tej metodzie i uczyniła to 
zeszłego tygodnia. P. Bielska wykazywała,
0 ile metodę tę zastosować można w na­
szych szkołach publicznych. Grono aobra- 
nych nauczycielek spędziło ozas aa tej po­
gadance nader mile a pożytecznie — za oo 
dank serdeczny należy się prelegentce, tej 
tak wytrawnej a wytrwałej pracownicy na 
polu pedagogiki.

Onegdaj — w poniedziałek o go it .  fi. 
wieczorem odbyła się w lokalu stowarzysze­
nia, jak zwykle pogadanka.

Z Izby sądowej. Przed trybunałem 
sędziów przysięgłych toczyła się od d. 3. 
bm. rozprawa przeciw Mojżeszowi Mellerowi
1 towarzyszom o zbrodnię kradzieży. Rozpra­
wie przewodniczył radca Kunzek, oskarżał 
dr. Stebelski, odkarzonych bronili dr. Lisie- 
wicz, dr. Tenner i dr. Kulikowski. Przjr 
rozprawie przesłuchano przeszło 60 świad­
ków. Po przeprowadzenia rozprawy crytmaaC 
sędziów przysięgłych uznał wszystkich oska­
rżonych winnymi. Wilhelm Siwak skazany 
został na 4 lata, Wolf Stengel i Chaim Ma­
recki na 8 miesięcy, Marcelina Okoń na 6 
miesięcy więzienia. Sprawę Mellera odro­
czono, gdyż nio mógł on stanąć z powoda 
ciężkiej choroby osobiście do rozprawy.

O tru c ie .  Wczorajszego popołudni* wy­
pił Leon Kosiakiewiei sporą dozę karbolu 
skoncentrowanego w zamiarze samobójczym. 
Synok jego przybiegł około 7. wieczorem na 
staeyę ratunkową z prośbą o pomoc. Udzie­
lono mu jej natychmiast, ale okazała się je­
dnak już zapóźną, tak, że nieszczęśliwy 
człowiek w strasznych męczarniach zakoń­
czył życie jeszcze wczoraj,

Z ło te  g o d y .  D &. bm. jak donosi Słow o  
pp. Alfred i Celestyna Schouppe’owie ob­
chodzili w Warszawie uroczystość półwieko­
wego pożycia małżeńskiego. Jubilat jest 
członkiem dyrekcyi Towarzystwa kredyt, m. 
Warszawy, zaś z powołania artystą-mala- 
rzem, założycielem i dożywotnim członkiem 
Towarzystwa zachęty sztuk pięknych. Pań­
stwo Sohouppć'owie są dziadkami małżonki 
dyrektora lwowskiego teatru p. Szmitta.

U e is*  P o ia k o w ,  Ze wsi piszą do je­
dnego z tutejszych dzienników : Uciskania 
Polaków przez Rusinów jest w Galicyi 
wschodniej na porządku dziennym. Gdybyś­
my o każdym fakeie ucisku i niesprawiedli­
wości zaraz pisali w gazetach, podobnie jak 
to Rusini czynią, prędzej uzyskalibyśmy ja­
kąś sprawiedliwość. Nie chcemy przywile­
jów, chcemy tylko sprawiedliwości od na- 
szyeh władz, a uzyskać jej nie możemy. Na­
sze urzędy polityczne i autonomiczne otwar­
cie to mówią, że Rusini zaraz o wazystkiem 
piszą do gazet, więc prędzej uzyskują wiele 
rzeczy, które im się nawet po sprawiedli­
wości nie należą. Piszmy i my, może w 
ten sposób obronimy naszą narodowość na 
Rusi. Kornel Ujejski podniósł myśl towa­
rzystwa o p i e k i  l u d n  p o l s k i e g o  n a  
R u s i .  Nazwał tę sprawę najważniejszą o- 
becnie, i słusznie. Jeżeli bowiem i n t e l i ­
g e n c j a  p o l s k a  n i e  b ę d z i e  m i a ł a  
p o d e t a w y  w l u d z i e ,  w t e d y  c i ą g l e  
m u s i  s o b i e  k a p t o w a ó  R u s i n ó w  
w kaid-j sprawie ustępstwami, chcąc wy­
płynąć na wierzch. A na co tego ? Kiedy 
opierając się na swym ludzie, możemy być 
niezależnymi. Ba, ale ten Ind trzeba uświa­
domić, trzeba się nim zaopiekować, dać mu 
czytelnie i kościół 1

W powiecie skałackim jest 36.000 Ru­
sinów a 31.000 Polaków. Różnica przecież 
mała. A jednak Rusini mają 28 parafii, a 
Polacy tylko 7. Gdzież sprawiedliwość. Jak ­
żeż ci Polacy zachowąją obrządek i narodo­
wość, mając daleko do kościoła, a pod no­
sem cerkiew. A tu Rusini wabią ich nąj- 
rozmaitszemi sposobami do nieprawych mał­
żeństw, do chrzosenia dzieci w cerkwi, do 
zachowywania świąt ruskich. Dajmy na to, 
przychodzą wybory, Rusini idą ze swymi 
księżmi, bo codzienne sprawy łączą ich ści­
śle, a Polacy ? siedzą w domu t swego księ­
dza mało znają, rzadko widzą. Co im ta m ! 
W Buczackiem jest 48.000 Rusinów, a 
36.000 Polaków, różnica takie nie wielka, 
oprzeć się na polskim ludzie można, ale 
trzeba go wziąć w opiekę i od zniszczenia 
ochronić. Niestety prócz niewielu księży, nikt 
o lud nie dba. Nasi urzędnicy po miastach,

nie hę' 
bym b; 
dał. — 

Ta
słow ie
co im 
szlesz 
wiedzy 
Polak 
wiaton 
jętliOŚ*
„nie i 
tych 
bysmj 
bezstr
J a  ta 
ciński 
bodaj 
Polak 
al« pi 
tyń»k
myśh
jeże li
kt 'ry
skieb 
łe „a 
mówi 
ramie 

?
niedo
go, a
snacz
Jawo
Dębi
nieuż
mieś<
miej*
wy.
Marc
gmai
•brz;
ryj.
nej,
elick

1
Turi
Dyn
Szkl
esys
dom
zego
Stai
na
pił
lei
Dęb
sła
Wre
dyń
flrj
nan
ko*

I



GAZETA NARODOWA ł Czwartku 9. Listopada 1893.

^niewola postaW^  sobie tę zasadę, aby protegować 
iny". p f'Bu»i“ów i zyskać za to pochwały ruskich 
eźó dalą; krzykaczy. Gdy się zaś do nich zgłosi Po- 
t Skargi Iftk 1 wo^a 0 sprawiedliwość, o ochronę 
Gdy mt. prawną, rzucają podanie ad acta. Znałem 
mój to- jednego inspektora powiatowego, który będąc 
e to ten. Polakiem głosił taką zaaadę : dusić Polaków, 
'ołoienit tolerować wszystkie bezprawia Rusinów, 
zeli n u 'P ^ c s e g o ?  zapytałem. Polacy mnie skarżyć

wadia" n' “ b^d ł ’ bo swo1’ a Rusiui Pocnwal%- Gay- 
bjrn był bezstronny, nikłby mi za to nic nie 

— jest to wyższa polityka.
Taką samą polityką kierują się nasi po

d — od­
ia mość'1 
n ura .
Pressie  
szy wie- 
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czystości zaprosili 
domscy zebranych

pp.
na

słow ie. R uscy posłow ie m ów ią w szystko, o 
co im chodzi, uasi posłowie, choć im  prze- 
azlesz fakta najw iarogodniejsze, nic nie po­
w iedzą. S tarostw o m c nie zrobi, gdy  się 
P o lak  ia li  na  jak ieś bezpraw ie, w ydział p o ­
w iatow y nic, tak , że ten chłop w idząc obo­
ję tność  sw oich Polaków , pow iada w re sz c ie : 
„n ie  w arto  się przyznaw ać do narodow ości 
ty ch  p»nów  Polaków . Lepiej by łoby  g d y ­
byśm y m ieli u rzędników  N iem ców , byliby 
bezstronni, stosow aliby  praw o bezw zględnie 
Ja  tam  jeszcze zostaję przy  swej re lig ii ła  
c inskiej, ale moje dzieci n iech  sobie będą 
bodaj żydam i, będzie im  lepiej n a  św iecie 
P o lak  P o laka  nie b ron i “ J e s t to sm utne 
al* p raw dziw e. R usiu i postępu ją  z Dizan 
ty&ską przew rotnością, a Polacy  są lekko 
jnyśluyini tylko, wobeo ich  postępow ania, 
je ż e li znajdzie się ja k iś  uczciw y człow iek 
ktSry bierze w obronę uciskanego przez ru  
»kich wójtów chłopa, wtedy m ów i się o nim 
że „n a  po skini koniu je źd z i1*, a jeże li się 
m ów i o kaplicy, o parafii, wtedy w zruszają  
ra m io n a m i: „co tam  r il ig ia !*

n  Ja w o ro W ie  is tn ia ły  dotąd resztk i 
niedokończonego przez starostę  jaw o ro w sk ie ­
go, a późniejszego k ró la  J a n a , zam ku, prze­
znaczonego na rezydencyę królew ską. Gdy 
Jaw orów  przeszedł w ręce h r. Ludw ików  
D ębiekiub postanow ili w ła lc io ie le  adtipU w ae 
nieużyteczne m nry  na budynek , który y 
m ieśc ił w aobie urzędy pow iatow e, Kasyno 
m iejskie i w ielką salę na  zeb ran ia  l zaba 

W dniu  31 zrn. dokonał ksiądz p ra ła t 
M arcin  U zarsk i pośw ięcenia adaptow anego 
gm achu  w obecności duchow ieństw a obu 
obrządków , urzęduików  w szystkich dykaste- 
ry j , reprezen tan tów  rady  powiatowej i g m in ­
nej! nauczycieli, .eprezentantów  zboru  iz ra ­
e ls k ie g o  i licznych gcśei.

Podczas tego aktu wygłosili: Ks. Julian 
T u r z a ń s k i ,  rz. k. proboszcz Jaworowa i ks. 
D y m i t r  H o rd y ń s k i  g r .  kat. proboszcz ze 
S zk ła  stosowne mowy. Po skończonej uio- 

starostowie Ntewta- 
p rzek ą sk ę .  Podczas 

tego przy jęc ia  w ygłoszono wiele toastów , 
Starosta p. Niewiadomski wznios 
na ozeżć cesarza, burmistrz m iasta  p. P aa r 
pił na cześć namiestnika hr. BadeniegOi da‘ 
lei znowu p. Niewiadomski na cześć pp 
Dębickich, poczem Marcelina Dębicka wznio- 
at» zdrowie starosty jaworowskiego Wielkie 
„rraźenie wywarły serdeczne toasty ks. Hor- 
dyńskiego i jaworowskiego wikarego ks. 
Jji yoyka na temat zgody Polaków z Rusi­
nam i. Za staiania około utizymania jej dzię- 
kownli staroście obaj mowoy.

O k r o p n y c h  z b r o d n i  widownią był 
miesiąca powiat horodeniecki. Naj- 

njerw w Toporowcach napadli na wracają- 
eego <1° domn z Kołomyi Onufrego Kryw- 
cjuk#! *oua’ pasierb i rodzony brat, koła­
mi i loszniami połamali mu obie nogi, a 
ii^jtępole przejechali po ciele wozem. Wój- 

donieśli zbrodniarze, że Onufry powró­
c i  płj*Dy' *e d3'abeł rzucał jego ciałem i 

u  je pod koła wozu. W Tyszkowcach
fłowi* Soi CIuk™ i. Kdy w rócił do

* °* y ok ręciła  około szyi ręczn ik
W»a‘*p* ł ° l “h P„rZy / T ° cy swego brata i 

t«0 aP0*0 g° udasiła skrytobójczo. Po
7otOt»aem f ' trder8tW le ^ ro d n ia rz e  w y n ie -l pod k .rc z m ę , P„W a w 8 z y  ^

z w e  porzucili, oboąu 
JZrow d  śmierń Sojczuka jakąś bójka 

“ P°* a popIektycznycm.
i a l o b a .  Z Warszawy piszi 

glejgelsa, oberpolicmajstra miasta War- 
D° cdezwał się urzędnik do szczegól- 
***h porucreń, przysłany z Peters 
*PoWied» lui generale, dla czego ws 
» v w Warszawie, noszą cechę żałoby, 
d®“ j:v właściciele chcieli obchodzić stuletnią 
^ „ n i c e  up“dku Polski ?“ .Nie rozumiem 
T ow ied^ia i Klejgels. Ta”k, jest żałoba, 
w**edz>e u waS w*.dać domy mające czarne 

u doły“- R1,'jg>-U zamyślił się, popę 
f l j ł  w różne strony m ias ta j rzeczyw iście
„ —ekonał siS* ie  ®ciany frontow e kam ienie 

łokieć °d y ły  Pom alow ane czarną
farba . lub ^m ołow cem . O burzenie było o 
u łom ne, zawezwani kom isarze ośw iadczyli, 
to  oddaw na w arszaw ie m alowano kam ie­
nice rm czarno, a  y uniknąć w alan ia  ś«ian 

zam iataniu  chodników  Policm ajster 
jaduuk  nie zw a^â c  ̂ " a hic, w yda ł rozpo

Wierzynka — my, wieczystą cześć, miłość 
i niezgasłe wspomnienie — ślubujem.

*
* *

Tobie — któryś przechowywał wiernie 
Unią z dziejową prawdą, pięknem i wiel­
kością, a w sercu jak w skarbcu narodo­
wym strzegł klejnotów rycerskiej potęgi, 
wzniosłości i dumy — my, dotrwać niezło­
mnie na polskich szlakach w sojuszu bra - 
nim, społecznym, plemiennym — ślubujem. 

** *
Tobie — któryś ogromnem wrażeniem 

ognistej barw wymowy przemawiał proro- 
czemi ustami Skargi, wywołująo w skupio­
nych widzach wspomnienie klęsk, rozstroju, 
upadku, obowiązkową za nie odpowiedzial­
ność i konieczność odrodzeń — my, strzedz 
tej przeczuciowej wrażliwości na dobre prą­
dy w sumieniu, któie nas mają oczyścić, 
ulepszyć i wskrzesić — ślubujem.

*
* *

Tobie — któryś małym pędzlem umiał 
bronić tak dobrze jak mieczem narodowej 
własności i wznowionem zwycięztwem na 
polach Grunwandu Upokorzył harde krzy- 
żactwo —  my, nie zejść z pola waiki, bro 
nić do ostatniej kropli krwi, do ostatniego 
błysku myśli, do ostatniej strzały natchnie­
nia, i mądrze z wygranych korzystać, a 
przytomności po klęskach nie tiació — ślu­
bujem.

*
* *

Tobie — któryś w poprzek współczesnej 
oziębłości, martwoty i stygnących dla na­
szej sprawy uczuć, stawił otwarte, skrwa­
wione piersi Rejtana jako próg do przestą­
pienia dla tych, co Ojczyznę rozbierają przez 
gnuśność, odstępstwo lub zniechęcenie —
my, nie dotknąć się nigdy szatańskich zy­
sków, nie przemilczeć krzywd jawnych, 
głośno o sprawiedliwość walcząc nie wahać 
się narazić samych siebie — ślubujem.

*
* *

Sztuki piękne.
R e p e r t o a r  t e a t r a ln y .  W  teatrze h r. 

S k a rb k a : D ziś we środę po laz  d rug i „N a­
uczycielka**, sztuka w 4 ak tach  W ład y s ła ­
w a h r. Koziebrodzkiego. J u t ro  we czw ar­
tek  po raz pierw szy „U łan i" operetka w i 
ak tach  H u g o n a  W ittm ana, m uzyka Wein- 
bergera, tłóm aczenie A. K itschm ana. G łów ne 
role odegra ją  p a n ie : R adwanów na. Ka3pro 
wieżowa, P raunów na  i pp. Jerzyna, K arp iń ­
ski, G asn isk i, B ogucki, K liszewski i Ki 
czman

Ostatnie wiadomości.
W  w yborach  do sejmu pruskiego 

zwyciężył w m. P oznan iu  zaoiekły wróg 
P o laków  i kato licyzm u, wolnomyślny 
J a e k e l ,  — w  G nieźnie  wyszedł bez 
kom prom isu ks. dr. W ar ten b e rg ,  
w K oźm in ie  w y b r a n i : M otty  i J a ż
dżewski.

nie zardzewieje 
się zdradą —

rządzenie nr. 3 z dn ia pp październ ika, 
m eea k tórego: „w szyscy w łaściciele domów 
obow iąza n * są poma ować kam ienice od do­
ju  na wesołe kolory, czerwony, n iebieski, 
lab *ielony, aby w nicze® nie poddawać 
narodow i m yśl’ do dem °n s tracy iu. W łaści- 
eiala domów zagrożeni nowym w ydatkiem , 
tłómaczYli s i§ rozkazem  hr. T o łsto ja , d a ­
w nego policm ajstra, który kazał na czarno 
m alow ać, rozkaz jed n ak  K lejgelsa je s t już 
w prow adzony, a m ajstrow ie zarobili k ilk a ­
dziesią t tysięcy rubli przez m niem auą żałobę.

C h o le r a .  Urzędowe doniesienie epiew a : 
W  dniu 7 listopada zachorow ała “a chole­
rą  azyatycką w G alieyi : W powiecie liskim : 
W Ustrzykach dolnych 1 osoba. Wypadków 
śm ierci lub w yzdrow ienia nie było. O gółem 
p o w ita ło  w dn iu  6 . bm. w leczeniu chorych 
16, przybyło 2 , pozostaje zatem w leczeniu 
chorych 18

Mistrzowi Matejce.
F r c y s i ę g a -

Tobie —  M istrzu - O bywatelu, A rty8to.
P d a k u  P racow niku-G en iuszu , Jag ie llo ń 8k ie;
spak i Człowieku, któryś miał zapal K0oha  ̂
now skiego, prostotę W ita  Stw osza a hojność

Tobie —  który z husarską odwagą 
wobec całego świata wywołałeś gorejące 
wspomnienie hołdu napastnika, który w py­
sze tryumfował i na wieKi zgiąłeś zuchwałe 
krzyżackie kolano przed tronem Rzeczypo­
spolitej — my, nie zniżyć nigdy czoła 
przed obcym wdziercą, nie wpuścić do serca 
cudzych wpływów, odepennąć zdradliwe pod­
szepty obczyzny i zostać sobą — ślubujem. 

** *
Tobie —  któryś nad naszemi głowami 

przesiąkniętemi pesymizmem i nad piersiami 
opustoszałemi z zapału, w weselny uroczy­
sty dzwon Zygmunta zadzwonił na świtowe 
wstawanie do czynu, na wielką celebrę 
wiary, na jutrznię nadziei, na rezurekcyę 
miłości Ojczyzny — my, że nam nigdy serce 
bić w piersiach nie przestanie ofiarą, nigdy 
nie pęknie w rozpaczy, 
tchórzostwem, nie zarysuje 
ślubujem.

*
* *

Tobie —  któryś w mroki złych czasów 
na odwet Groźnym Iwauom rzucił bohater­
skie spojrzenie Batorego, a w wielką ro 
cznicę zwycięztwa, gdy nam zazdrośni ująć 

leieli sławy, słał Sobieskiego na odsiecz 
historycznej prawdzie i w Watykanie pa­
miątkę wygranej odnosił — my, żelazne 
słupy niezłomnej woli na kresach nieszczęść 
naszych wbijać i bronić naród i ludzkość 
przed pogaństwem fałszu, obłudy, rozkładu 
stronnictw, a sztukę przed 
zmysłów — ślubujem.

*
* *

Tobie — któryś wyciągniętą ku kosy­
nierom ręką Kościuszki witał działalność 
ludn na polu walki o przyszłość, lecz obok 
czarodziejskiej legendowej gęśli Wernyhory 
ukazał w mroku złowrogie noże w zaciśnię­
tych zajadle pięściach — my, przeobrazić 
rt„nar*?dz!a mordu w pracowite sierpy, te 

uio.ieli w dłonie sprzymierzeńców, te 
czyny DrzTętU0ŚCił zamachy w saniowiedne 
budowy I  ślnb‘ j e t ; ° ŁuClb oko*° sPułeczneJ 

a *

bisurmaństwem

Tobie — głęboki DBy„n„i z
subtelną myślą i czuciem, Po h°8U’ r y
kosmiczny b l / .k  . .  n j ,  E * ™ *  
zoficznie smutną ironię w Stańczyka ńśm' 
obu, żałobę ojcowską w bolesnej zmar^ce 
czarnoleskiego wieszcza i promień szczęćCja 
w rozmarzonem wejrzeniu Barbary —  
zawsze jasno patrzeć w słoneczny Bystem 
ducha, nie wzdrygać się przed ostrzem we­
wnętrznej prawdy, smutek przeobrażać na 
sił« i z nerwowej nędzy zmysłów wyrywać 
się potężnym gwałtem serdecznych uniesień 
— ślubujem.

 najwznioślejszy Mistrzu, któryś
przenigdy sztuki nie zaPisa* w stronnictwo, 
nie poniżył naśladownictwem, a świetną jej 
zorzę cywilizacyjną rozpalał dla Ojczyzny 
na tryumfu dzień, a światu, że żyjemy na 
znak — my, szanować wiernie twój testa­
ment sztuki, nie krzywić jego szlaku, nie 
zniżać lotu i nigdy nie handlów ć natchnie­
niem — ślubujem.

*

D zienn ik  Pozn. donosi: Z poleoema 
władz ad m in is t racy jn y  oh uwolnieni po­
stali  zupełnie  od obowiązków w archi- 
dyecezyi w arszawskiej k s ię ż a : W aw rz . 
D ębski a d m in is t ra to r  parafii Skuły, 
A leksander  Pop ław sk i adm in is tra to r  pa­
rafii Powsin, F e lioyan  Łebkow ski wi- 
ka ry u sz  par. D ąbrów ka, Jó ze f  S am bor­
ski adm in . par. Brzozow. W  dyecezyi 
lu b e ls k ie j : ks. H e n ry k  C iem niew ski 
adm in is tra to r  parafii Malewa-Góra. — 
Uwolnieni od obow iązków  i skazan i  do 
klosztorów ks ięża :  L eo n a rd  Tom aszew ­
ski adm. parafii Parczew , dyecezyi lu 
bełskiej, do M aryam pola  n a  1 rok  
A leksander  W aszk iew icz  asesor konsy- 
storza  wileńskiego, A dam  Piotrow ski 
proboszcz z Nowyoh dw orów  dyecezyi 
wileńskiej, J a n  U k reń  proboszcz parafii 
W asiliszki, tejże dyecezyi. Trzej osta 
tn i  in te rnow an i w  G rodnie  w klaszto­
rze pofranciszkańskim , na  6 miesięcy, 
„Uwolnienia** te  i  uwięzienia  dokonane 
zostały  w c iągu m iesiąca października 
rb. oprócz ks. Tom aszew skiego, k tóry  
w M aryam polu  pokutu je  za  un itów  od 
czerwoa. L iozba j a k  w idzim y spora, 
chociaż n ie z u p e łn a ; n ie  m a m y  bowiem 
wiadomośoi z w szystk ich  dyecezyj.

Z  W ilna  donoszą nam , że ks. P io t r  
E n ry k ,  proboszcz w H anuszyskaob , za 
ochrzczenie  dziecka skazany  w lu tym  
rb. na  6 la t  w y g n a n ia  do gubern ii  wo- 
łogodzkiej, przez drogę za trzy m y w an y  
był n a  nocleg  w  więzieniach e tap o ­
wych, w jedne j  izbie  razem  z zbó jca­
mi, złodziejami itp. zbrodniarzam i. Ten 
sposób t ranspo rtow an ia  księży n ie  był 
p ra k ty k o w an y  od czasu pow stan ia  roku 
1863; w znaw ia  go, za  p rzyk ładem  Mu­
raw ie  wa, je n e ra ł  Orżew skij ,  obeony król 
L itw y .

D 20 bm. zbiorą się we W iedniu 
biskupi austryaccy na konferencyę dla 
powzięcia ostatecznej deeyzyi w sprawie 
katechizmu.

TELEGRAM Y.

Tem ps  donosi:  „Minister spraw za­
granicznych Develle oświadczył na b an ­
kiecie w Bar le D uc: „Francya musi 
utrzymać swoją niezawisłość. Francya 
jes t  przygotowana, ale nie zagraża n i­
komu. Zasadę Gam betty , że w polityce 
zewnętrznej nie powinne mieć miejsca 
ani tajne plany, ani awantury, rząd obe­
cny przyjął, i dowiódł tego tak w sp ra ­
wie syamskiej jak  i w toku festynów 
francuzko-rosyjskich1*.

Dzienniki i koła polityczne gorąco 
podnoszą ustęp mowy Devella, stanowczo 
wskazujący na zupełną gotowość mili 
ta m ą  Francyi.

Tobie — królewski Artysto, któryś 
* monarszą powagą, 1 szlachecką dumą, 
i  polskich mieszczaj wytrwałością, z / “dową 
prostotą i skromnością dźwigał ciężką ko­
ronę narodowego natohnieni&i sącząc w spo­
łeczeństwo dynastyczną krew ducha, a pra­
cując bez spoczynku, przerwy i wytc nienia, 
mdlejącą ręką jeszcze kreślił jaskrawe gło­
ski dziejowych ślubów na ich przypomnienie 
— my, nie szczędzić poświęceń, pracować 
bez tchu, dotrzymać odwiecznych ślubów, 

Ciebie, Mistrzu, zachować na wie i w 
historycznego wspomnienia Wawelu ślu­
bujem.

Szczęsna.

Przyszły gabinet.
(Telegramy Gazety Narodowej).

W ie d e ń  d. 8. 1 istopada. Wczoraj
mieli ks. Windischgrfitz, hr. Kalnoky, 
h r  Tnaffe, hr. Fa lkenhayn  i hr. Badeni
posłuchania u cesarza. Utworzenie ga­
binetu napotyka z powodu kwestyj per 
sonalnych na rozmaite trudności. Jak  
łychać, gabinet dopiero pod koniec tego 

tygodnia utworzony będzie.
w i ć d e ń  d. 8 U topada. Prezes ga­

binetu węgierskiego dr. Wekerle i mi­
nister Tisza, przybyli tu dzisiaj rano.

Dr. Wekerle przyjęty był w południe 
przez cesarza.

Dziś iano  przybył tu z Pragi hr. 
•w j - 1 k o n fe re n c y ę  z k s . A lfrfed tm
WindiscUgraetzem.

u, 5 i ® d,®ń d- 8. listopada. W id ług  
Frem denblattu  usiłowania, aby w spra­
wie utworzenia gabinetu  doprowadzić do 
porozumienia we wszystkich jeszcze nie 
załatwionych kwestyach osobistych pro­
wadzone ią  pilnie a w kołach dobrze 
informowanych spodziawają aif, i e roko­
wania będą mogły już w najkrótszym 
czasi* być ukończone. J

N cuc freie  Presse uderza w artykule 
wstępnym na klub H ohenw arta  zarzu 
cając mu, że chce osiągnąć w’ nowym 
gabinecie więcej tek, niżby to odpowia­
dało charakterowi m in i i '  erstwa koali­
cyjnego; że dąży zam iast do m inister- 
s wa koalicyjnego, do utworzenia m ini­
sterstwa polsko-konserw„tywnee0 Dzien­
nik ten  wyraża życzenie, aże|  k . , 
W indischgraetz  wystąpił w ob/ouie idei 
koahey! jak  ją  początkowo rozumiano, 

W ie d e ń  d. 8. listopada. Tagblatt 
Szepsa zaprzecza, na podstawie rzekomo 
autentycznych inforinacyj, jakob hf>

Badeni miał Wejść d(/ gab i_ 

W indischgraetz

Kazimierz 
natii.

Ks
znowu z dr. Riegerem. konferował dziś

B n d a p e s z t  d. 8. l is topada . O d ro c z e ­
n ie  deeyzyi k o ro n y  w sp raw ie  m a ł ­
że ń s tw  cyw iln y ch  spow odow ało  w ie lk i 
pop łoch  w gron ie  w iększości p a r la m e n ­
ta rn e j  P ow szechn ie  tw ie rd zą ,  że a p ro ­
b a t a  cesa rska  p rzec ież  je szcze  n a d e j ­
dz ie ,  co g d y b y  się  n ie  stało, ca ły  g a ­
b i n e t  m u s ia łb y  się  podać do dym isy i.  
Na ra z ie  o św iadczy ł  m in ib te r  sp raw ie ­
d liw o śc i  S z ilagy i w k lu b ie  l ib e ra ln y m  
(m in is te rya lnym ),  że w sze lk ie  pog ło ­
sk i o d y m isy i  g a b in e tu  są fa łszyw e.

W czoraj późuym  wieczorem  k rą ż y ­
ły  w mieście bardziej spokojne w iado­
mości. M in is trow ie  W ek e r le  i L udw ik  
Tisza odjechali w ieczór o godz. 10 do 
W iednia .

B e r l i n  d. 8. l i s to p ad a .  Z w iadom ych  
do tychczas  368 w y b o ró w  do p ru sk ie j  
Izby  posłów  o trzy m a li  P o la c y  16 m a n ­
datów .

J a k  K leines Jo u rn a l donosi,  cesarz  
p rzesy ła jąc  k an c le rz o w i C apriy iem u  
swój p o r t re t ,  dodał n a s tę p u ją c ą  dedy- 
k a c y ę :  „Mam sobie za obow iązek , dać  
p a n u  św ieży  dow ód  m ego zau fan ia  
wobeo n ie s łu sz n y c h  w ycieczek , ja k ie -  
mi p a n a  o s ta tn ie m i  czasy z a rz u c a n o 1*.

B e r l in  d. 8. l is topada. D otyohczai 
z n a n y  je s t  w y n ik  427 wyborów. Mia- 
now ioie  w ybrano  : 149 k o n se rw a ty ­
wnych , 67 w olno - k o n se rw a ty w n y ch ,  
88 narodowo - l ibe ra lnych ,  89 k a n d y d a ­
tów  oentrum , 14 w olnom yślnych  s t ro n ­
n ic tw a  ludowego, 6 z w olnom yślnego 
zjednoozenia, 18 P o laków , 2 Duńozy- 
ków, 2 ze z w iązk u  ag ra rn eg o ,  1 W elfa  
i 1 dzikiego.

B e lg r a d  d. 8. l is topada. A reszto­
wano pod za rzu tem  dopuszczenia  *ię 
ró żn y ch  n a d u ły ó  w  z a n u d z ić  m a ją ­
tk iem  m iejsk im  b u rm is trz a  Niszu i k i l ­
ku radoów  m iejskich .

K i jó w  d. 8. l is topada. Rozpouiąto 
s tudya  n a d  rozdzie len iem  gubern ii  po ­
dolskiej na  dw ie  częśoi, w  jedne j  ma 
K am ieniec  byó  i n a d a l  i to l icą  gu b er  
nialną, w drugie j W innica .

M o n a c h iu m  d. 8. l is topada . K a to ­
lickie  I l is to r , P olit. Nachrichten  w y k a ­
zu ją ,  że F r a n c y a  sy s te m a ty c z n ie  i t e n ­
den cy jn ie  u ż y w a  do swojej p r o p a g a n ­
d y  w A fryce północnej m aL o m etan o w . 
S e n a to r  P a u l ia t  w sw o jem  s p ra w o z d a ­
n iu  p a r la m e n ta rn e m  w y ra ź n ie  podnos i ,  
że odw iecznych  k ra jow ców , K aby lów , 
k tó rz y  daw nie j  b y l i  c h rz e śc i jan a m i  i 
do ty ch czas  w io le  zw y c z a jó w  c h rz e śc i ­
ja ń s k ic h  zachowali,  r z ą d  f r a n c u s k i  s y ­
s te m a ty c z n ie  z a m ien i ł  w  z u p e łn y c h  
m ah o m e ta n ó w  p rz e z  d u c h o w n y c h ,  k tó ­
ry c h  z A rabii  s p ro w a d z a  i op łaca .

P a r y ż  d. 8. l is topada . N ie k tó re  p i­
sma za p e w n ia ją ,  że  w s k u te k  now ych  
ko m binacy j  j e n e r a ła  B o isdeff ie  f r a n ­
cusk i s z ta b  j e n e r a ln y  m a n adz ie ję ,  iż 
m ob il izacya  n a  g r a n ic y  w schodniej 
ty lko  6 d n i  z a m ia s t  s ie d m iu  w ym agać  
będzie.

P a r y ż  d. 8 lis topada . W czoraj z a ­
w iązało  25 posłów  so cy a l is ty czn y  klub 
osobuy.

M in is te r  sp ra w  w e w n ę t r z n y c h  o* 
św iadczy ł  n a  n a ra d z ie  gab in e to w e j ,  i® 
po s k o n s ta to w a n iu  p rz e z  w ysłanych  do 
B o rn em o u th  l e k a rz y  B ro n a rd e la  i Di' 
eu lasay , że K orne l  H e r tz  m a się 1®" 
piej, b ędz ie  te n ż e  do F ra n c y i  odsta­
wiony.

W a k a d e m i i  m e d y c z n e j  m iano  wczo­
raj o d czy tać  s p r a w o z d a n ie  d r .  Brouar- 
dela  i d r .  D ie u la sa y  o s ta n ie  Kornela  
H ertza ,  ale s łuchacze  ciągi© p r z e ry w a ­
li, i sp raw o zd an ie  B ro n a rd e la  m u s ian o  
odłożyć.

P a r y ż  d. 8. listopada. R a d a  m iejska  
uchw ali ła  50 głosami przeciw  18, wejść 
n a  now o w stosunki u rzędow e z pre fe ­
kturą policyi.

Z h iszpańskiej w yspy  K u b y  dono 
szą: W  S a n ta  C lara  usiłowało  20 zbrój 
nych nakłonić  m ieszkańców do pow sta­
nia, ale przybyło  woj iko i k i lku  z nich 
zabiło lub  poraniło. P rzew ó d cy  p o w s tań  
z r, 1869 i 1876 ośw iadczają , że n ie-  
mają nic wspólnego z ty m  ruchem  
uw»żają go za  rozbójnictw o a n ie  za
powstanie.

R zym  d. 8. l is topada. W  M essynie 
wystąpił dep, Colajani (k tó ry  odsłonił 
„prłw bi B a n k u  rzym skiego) z mową, 
w której z kretesem  potępił  r z ą d y  Gio- 
littego. Pod  niem i za traca ją  W ło ch y  
poczucie p a t r y o ty z m u , moralnośoi i 
sprawiedliwości; dzięki Giolittemu, S y ­
cylia w 10 miesiąo&ch o la t  20 w ty ł  
8ję cofnęła.

Z u r j  cli d. 8. l istopada. N a  wiosnę 
odbędzie się tu kongres  m iędzynarodo­
wy d la  u s taw odaw stw a  o p ieczy  około 
robotników, na  k tóry  najw iększe  zna­
komitości n a  tern polu ze w szys tk ich  
krajów zaproszone zostaną. R z ą d  szw aj­

carski uchwalił już na ten cel fundusz 
znaczny.

Na tutejszym wiecu robotników 
szwajcarskich (191  tysięcy robotników 
przedstawiało 500 delegatów) uchwa­
lono natychmiast przystąpić do zebra­
nia 60.000 podpisów na zainieyowanie 
ustawy, mocą której zaprowadzonoby 
monopoi Łyeoniowj ; dochody z niego 
mia yby pójśó na bezpłatne leczenie
chorych robotników.

Madryt dnia 8. listopada. Podczas 
wczorajszego przedstawienia na otwar­
cie teatru Lyceum w Barcelonie, rz u ­
cono dw ie  bomby Orsiniego na krze­
sła parterowe. Z  bomb tych wybuchła 
jedna i zabiła 15 osób, a w ie f .T a n i  
ła. A resz tow ano  dwóch anarchistów  
jako domniemanych sprawców teiro e« ’ 
machu.

Wiadomości giełdowe.
l.wów dnia 8. lisfopida fZ Izby handlowej) 
A kcje 7,a s/.iiil<e -. Kolei mai. Karola Ludwika 

00 zł. iu. k. 5il5’60 do <il8'50. Kolej l.wow.-Czerń. 
Ia9ska po '300 /.(, w. a 355 5 ) do 258 50. Ranku 
hipotecznego po 300 zł. w. 360 -  do 370 -  
Ranku kredyt, galie. po ‘200 z), w a . — do 3Ui.— 

Listy zastaw ne za 100*1.: Danku hipot. ga!. 
>°t losow. wAOlal. IO0 70 io 10140, 5% z 10"' 
oreui. 11 <1.00 doll0 .70, los, w 50 lat. 99 80
lo 100.50. Danku kraiowego 4Vsu o l°s w ól la 
100 S ldo 101 0 0. Banku krajowego 4% los- w 57 
lat 97-00 do 97-70. Towarz kredyt, gal. tieun-k 
O' „ (I. eumya) 08.CO do 98 70, 4° 0 los. w i t 1/, lat 
08 00 do 98 70 4° 0 los. w 56 latach 98 0 0 do 
98-70 4 '/„°/0 los. w 52 lat. 99 8) do lt)0-5 0.

Obllgl za 100 zł. : Galie funduszu prophn 
jyjnego 4% 96'00 do 96 70. Buków, fundus/u 
propinaeyjuego 5*1, 102 25 do —'—. Kom banku 
calowego 5 'j , w. a. li. om. 103 25 da — — 
Rutyezka kraiowa *i°' w. a 105'00 do —. —.
100-00 d o l '0  70 4*‘J„ * rok u l -9 l  95 90 lo 96 60, 
4'!,. po 200 koron — 100 zł. w. a. z roku 1&9 ► 
05 90 do 06 6 i

Losy: Losy miasta Krakowa 35 00 lo 37 —
Losy miasta Stanisławowa 46 — I > -  -

M o n ety . Dukat cesarski 6 — do 6 1 ). Napo- 
leondor 10 05 do 1015. Półironeryał 10-30 do 00 )0 
Kubel rosyjski srebrny I 33 50 do 1 35 -  hubel 
■oseski papierowy 1.33— do 1-35-5L 'lyO mi 
r«k niemieckich 62 30 do 63 00

W iedeń  d. 8 listopada, (telegrafow ane.i 
R e n ty : wspólna papierowa 96 72, srebru 

96-45, austr. korono** 95 9 , złota 119 05 weir 
koron. 93-30 złota 11& 00.

Akeye przedsięb iorstw  tra n sp o rto w y ch : K 
lei Czerniowieelriej 256 50. Północnej 2870 — 
Państwowej 301.25. Północno-zaohod 235-5 >, Węg. 
półn.-wsekod. 20125 , Południowej (Lombardy. 
112-12, aro. Albrechta (za 200) 93 50, Bukowin 
skioh kolei lokaluych (za 200) 0 00 Kołomyjskich
(za 200) —•—

Akcye banków ; austr. węgiarsk. ua 60) zl 
99 4 —, angh-austr. 149 50, U nderbuik  i 243 40 
Uinonbanku 247 75 buków. Zakład kredyt, ziem 
za 200 zł. 140-— czesk. Banku eskont. za 200 zł 
695, galie. Banku hypot. za 200 zł. 368, galio
bauku dla handlu i przemysłu za 200  ■—
eborw .-słow . Banku kraj. hypot, 117- — Ziwuo- 
stenska banka 119 50 Kredyty austr. 333'00 Kre- 
dy ty węg 408 25.

Połyozkl publiczne : Gal. propinaayjne 95.80 
buków, propiu. 10175. buk indeuiu. 000 00, gal. 
kraj. z r. 189.) 95 65.

L isty  zastaw ne 5 pr. Gal. Banku hypot. 
J10-00, Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie 100 50 
Gal. Tow. kred. ziem. 98-25, 4 '/, pr. Bauku kra 
jowego 100-50, buków. Zakład, ki e i ziem. 101-3'
5 pro. buków, kasy oszczedn. 100'—.

Losy : aiutr Czerw, krzyża 18'50, węg. Czerw 
krzyia 12 —, Bazylika — —, Krakowskie 25 75 
Stanisławowskie 47 50. Tureckie 48 75.

W alu ty : Kuble papier. 134 25, 20-markńwki 
1246, 20-frankówki 10 11 soYereiugs 12 7 1, tu­
reckie liry złote 11-43 100 markówki (i2 47 wło ­
skie 100 Krówki 4415

Stan barom etru  zredukow any do pozio- 
tuu m orza b y ł dziś o 12tej godziuie w po ­
łu d n ie  7 6 2  mm.

/ r °/?I' 0Za na  dob<* d - 9. listopada br. 
(od północy do północy). W ia tr będzie co 

o lerunku  zachodn i o średniej prędkości 
5 m sek. r -

Średn ia  tem p era tu ra  doby pozostanie oko­
ło + 0  C„ niebo będzie przew . zachm u- 
rzone a w zględna w ilgotność pow ietrza  oko­
ło 8 5 % .

Opad śnieg  nieznaczny.

J u t r o ,  d. t
św. Terentya.

listopada. • św. Teodora. —

Nadesłana.
(Za tę rubrykę redakera nie odpowiada).

Zmiana mieszkania.

i > r .A .G O Ń K A
d e n t y s t a  831

ka obecnie przy ulicy Kopernika nr. 1,
ordyr uio kaUQ ^ lm- Mikolascha I. piętro, ordynuje od 9 do 1 i 0d 3 do 5 popołudniu.

Specifslisłi chorób skórnych i wenerycznych 

Dr, Stanisław Sochan^k
były lekarz na klinice prof. Kapoeiego i oddziale 

prof. Langa we Wiedniu 418
mieszka plac Bernardyński I. 15 r. ptetro

Ordynuje od 11—12 i od 3—5.

Wniulejsze zmiany kursu w ostatnim ty­
godniu były następujące:

28. paźdz.
Ben ta papierowa 
Austryacka renta koro nowa 
Kenta srebrna .
Renta złota
4 pre. węg renta złota 
Węg. renta koronowa .
Losy państwowe z r. 1860 
Losy państwowe z r. 1864 
Angiobanki 
Węg. Banku kred.
Zakładu kredyt.
Banku związk. .
Aus,r. węg. Banku 
Unio.ibanku
Austr. zakładu kred. ziernsk. 
Landerbanki 
Alpmy .
Tow. żeglugi na Dunaju 
Mordbany . .
Austr. kolei połnoeno-zachod. . 21o o0 
Kolei dobny Laby . • ^ 6 '5 o
Kolei państw. . . . 3tM-o0
Kolei połud.
Marki papierowe

9(j'85
95-85
96-75 

lln-40
116 10

93-45
144-75 
195-— 
1 4 1 -  
408-— 
334 — 
120-70 
994 — 
250 — 
414-— 
246- iń
51-50

380 — 
2875 —

102 - —  

62.30

4. listop. 
90-05 
95 9 0  
96'4'J 

11905  
115-45 

93.20 
14i'75  
1 9 5 - -  
148-— 
408-2 
332 90 
1-Z1 —
994 — 
247-75 
414 —
243-75

41-80
3 7 7 -

2 8 7 0 -
213-50
23ó'a0
301-50
101-50

62-47-5

847 O k u l i s t a

Dr. Adam Szulisławski
b. asystent kliniki ocznej radcy dr. B. Wicher- 
kiewieza w Poznaniu, b. demonstrator kliniki 

prof. Fuclisa w Wieduiu, mieszka obecnie:

ul. Hetmańska 1. 10 II. pięti*o
ord. od 12—1: 3 4.

865 I  l e n t y s t a

Wszech nauk lekarskich

Df. EogDfflił BieEofsfó
po ukończeniu  spec ja lnych  6‘udyów 
\v instytucie odoutologicznym w B er­
linie i odbyciu podróży naukowych do 

H alli  nad Saalą  i L ip sk a
o r d y n u j e  o d  0 — 1 i  3  —6

ulica Trzeciego Maja
dom dawniej Tennera

lub  ul. KOŚCIUSZKI I. 8.

Zmia.ua m ieszkania .

Dr. Kazimierz Podlewski
specjalista choroti skórnych i wenerycznych

mieszka obecnie

u l .  C l i o r ą z c z y z n y  L  1 6

Ordynuje od 11 do 12 i od 3 do 5.

Z rynków towarowych.
L nów  8. listopada. Bank roln not,me za 1(0 

Lwów: Pszenica gotowa 6 25 do 7'10
uowa o-— do 0- , Zyto gotowe 5.o0_ do 5-80,
nowe 0 — do 0 — Owies o brocz ny 6 2o do BmO, 
nowy 0- do 0 —, Jęeznnen 5. -  do 6 2o nowy
a-  on o-— Rzepak l z ’50 do 13-—, Groch 5 50
do 9 50, nozly 0 -  do 0 -  Wyka 5-50 do 6 -  
Bobik 6—  do 5.50, nowy 0 — do O —,_ Hreozka 
7-25 do 7-75, Kuk uradza stara 630 do 6 50, no­
wa 0-00 do O 0o. Chmiel za56 kg. 1 1 0 '- do 150—
Koniczyna czerw ona do — . Anyż —■
d ,  Siem.ę konopue 0-— do 0 ' - .

Spirytus za 10.000 it. pręt. złr. loco stacye 
kolei 15-— do 15.50 na term. 13'— do 13 5 ‘.

Usposobienie niezmienne, stagnacya trwa 
dalej.

Bank rolniozy we Lwowie ■ trzymuje na skia 
dzie owies obroczny w każdej ilość1, kukmud/.e 
suchą ze zbioru 13.72 oraz inne gatunki zbóż' 

nasiona. Po eca nawozy sztuczne z pierwszm-? 
dnej fabryki z gwaraneyą zu tk ładn ik j ehemi 
oraz maszyny rolnicze i'd , Clul

M ieden 8. listopada. Dzień d /is  - 
przyniósł żadnych znaczniejszych ejSL>y nie
oa na wiosnę poszła cokolwiek w „ a ' 1Jszel‘i- 

Sprzedawano : pszeni,.e „o b *-
0 - - ,  pszenicę ua wiosnę 7 b"

żyto n* jesień 0-— 0 -_  ‘ b4:' ^'96, 0‘—,
o-—, owies na jesień Ó 'J  W10snę 6 49, 6 47,
na wioBnę 7‘18, 7-19 n.__’ , 0 - - ,  owies
czerwiec ‘41, 5-4b ’ a . _ ’ kukurudzę na maj-
wrzesień 14’55 do l im -  J rzePak na sierpień- 
dn 12-45. 4 b 5 > lla etyczeń-iuty 12-35

D r .
asystent ś. p. dr. Krówczyńskiego

84 i
ordynuje prży ul. L indego I. 7.

« »<K»-44>-44—54—

I N . B R A N D L E R
we Lwowie

| ulica Jagiellońska 15

- o ®  —  rsi 
■■

- ^  rsi .r  — ««ar &
: *++ a
* rin r£- Cu o

>• a ■ i fl - u i* • ‘<i/i.'■ • m; 11?! r** ®

i t t i f  ;i i  
iwliifmWm

... C s
au-, ■<- 
IZ OO
si ^

i

s t»n powltitrzn. Wczoraj popołudniu 
nooy było pochmurno, dziś rano padał

śnieg.

Barometr opada.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
( Cza

" i I czerwca 1393.

O d c h o d z ą d o

I Kuryer 1 Osobowy

Krakowa 
Podwołoez. 
Padw. Podłam.
Ozeiniowieo
Stryja
Bełżca

3-01
e-4.
6-54
6-3b

1 
1 

1 
1 

1 
i

6*«
Iillb
10-40
1036
:0-26 
9-56

111-11 
U  n  
11 są
3-31 
7-21 
7 81

7-są

10-s,i
3-41 8-oi

P r z y c h o d z ą Z

Krakowa 308 601 6-36 941 9-35 _
Podwoi ooz. 2-48 10-os 6-^i, 9-46 — --
poi w. rouam. 234 9 w 9-21 5-55 — --
Czerniowiee lOm — 7-u 7-59 12-51 --
Stryja — — 1 os 9-06 9-54 2*38
Bełżca 8-16 b-26

X = r z ©  C i - w
wypailaiiiu włosów i łysinie. W oda i olejek ks. Kneippa

(Cena flaszki wody 1 koronę — olejku sałatowego 80 groszy)

J e d y n y  s k ł a d  i  w y r ó b

w  najtańszej d r o g u e r y i
G ó rn eg o  T* P i l a r s k i e g o

L w ó w ,  ł i o t e l  Q - e o x g e a .
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Czy pamiętasz?
N ow ela z  francuskiego.

W  eleganckim chambre separee je ­
dnej pierwszorzędnej restauracyi siedzia­
ło towarzystwo złożone z trzech męż­
czyzn i dwóch kobiet, które przed n ie ­
dawną chwilą wróciło z jakiejś szalonej 
wycieczki za miasto, dla uczczenia osta­
tnich dni ślicznej, jesiennej pogody.

Wszystkie twarze dyszały wesołością 
nie myślącą o jutrze, by tylko zadowol- 
nić swe pragnienie  zabawy...

Po majonezie z hom arów , zwierzynie 
i pasztetach, oblanych doskonałym  b u r ­
gundem i maderą, pojawił się na  stole 
szampan, ciasta, owoce i sery, w końcu 
papierosy.

Kobiety były młode i ładne, mężczy­
źni także* młodzi, weseli i rozrzutni. 
Więc towarzystwo śmiało się, krzyczało, 
a kobiety wtórowały głośnym imperty- 
nenckim  prawie śm iechem .

Z pomiędzy penów, wyróżniał się

mężczyzna o c iem no-niebieskich  oczach, 
które pomimo nietrzeźwego podniecenia, 
wyglądały tak, jakby  potrafiły patrzeć 
melancholicznie i marząco. Miał gęste 
ciemne włosy, u s ta  świeże, grube tchną- 
ce ironia i zmysłowością, wid^c było pe­
wien przesy t i lekkie zmęczenie w całej 
postawie. S iedział oparłszy jedną rękę 
na poręczu krzesła  swojej sąsiadki, a 
d rugą  baw ił się od niechcenia koronką, 
otaczającą je j  pełne i białe ramiona. 
Pochyla ł się ku niej często i bardzo bli­
sko i pa trzy ł w jej oczy z prawóziwem 
zajęciem znawcy, który ogląda nowy 
przedmiot mający powiększyć jego zbio­
ry. Ona śmiała się, mrużąc śliczne, cie­
mne oczy z długiemi rz ę s a m i , i poka­
zując białe zęby.

Młody człowiek słuchał i odpow iada ł; 
czasem jej podał jakiś  owoc, na la ł  k ie­
liszek szampana, a robił to wszystko z 
grzecznością nienatura lną , która ze w zglę- 
du na osobę, mogła się wydawać śm ie­
szną. Jej to przecież pochlebiało i oboje 
byli sobą tak zajęci, że reszta cowarzy- 
twa zaczęła z nich żartować...

— Panie  Sewerynie  1 proponuję pięć 
minut ogólnej rozmowy — zawołał s ie ­
dzący po drugiej s tronie mężczyzna.

—  Z przyjemnością — odpowiedział 
Seweryn — tylko pozwolicie państwo 
ogłosić konkurs na rodzaj rozmowy !

— Jakto  ?
— U trzyma się ten tem at rozmowy, 

który da najwięcej do mówienia.
— Brawo ! doskonale !
— A więc zaczynamy — mówił da­

lej pan Seweryn, a oddając damom pier­
wszeństwo powiedział ironicznie do swej 
są s ia d k i : — P a n i ! słuchamy ! — i do­
dał ze wzgardliwą g a la n to ry a : — Te­
matem ma być miłość... W każdym ra ­
zie możesz pani o niej powiedzieć to, 
że jej nie znasz.

— Możebym więcej mogła powie­
dzieć niż pan myślisz — odpowiedzia­
ła, śmiejąc się kokieteryjnie — ale nie 
dziś... a p a n ?  — zapytała nawzajem, 
patrząc mu w oczy wyzywająco.

— Ja  ?... nic ! — odpowiedział lako­
nicznie.

— Ja  zaś powiem, że nic n.o ma 
przyjemniejszego nad miłość, dopóki nas 
bawi, a nic nudniejszego, gdy się znu­
dzi — rzekła  druga kobieta i przyłożyła 
serwetkę do ust, tłumiąc ziewanie, które 
miało być oznaką dla pana Adolfa, że 
ona je s t  w drugiej epoce.

—  Doskonałe określenie — zauważył 
Seweryn.

Było to powiedziane do sąsiada, któ. 
ry mu przerwał rozmowę :

— Spodziew amy się usłyszeć coś po­
ważnego.

—  Usłyszycie państwo jedno moje o 
mej sp o s trzeżen ie : miłość, która budzi 
pragnienia, a nie zaspakaja ich, jest 
występną uwodzicielką.

— Jako przewodniczący, nic mam 
głosu — rzekł Adolf. — Teraz nowy 
temat proponuję. Pogoda!

— Och ! och !
— T em at zużyty...
— Więc go wycofać ?
— O c h , nie — zawołała sąsiadka 

Seweryna, stając przy oknie. — Mówmy 
o pogodzie.

Otworzyła okno i oparła  się na niem; 
do pokoju napływało świeże, łagod je  
powietrze  i księżyc przyświecał jak  w 
dzień.

— Czy kto z pań dwa pamięta^ taki 
miły, letni wieczór w tak później jes ie ­
ni ? — mówiła dalej. — To będzie nie- 
tylko tem at pogody, ala i w sp o m n ie ń ; 
czy kto p am ię ta?

—  A któregoż dziś je s t ?  — zapytał 
ktoś.

— Dwudziestego października...
Pan Seweryn spojrzał ze ździwie- 

niem.
— Dwudziestego października — po­

wtórzył. — Ach 1 to dziś dwudziestego 
października...

Zamyślił się, popatrzył na zegarek. 
Była dziesiąta.

Zadzwonił
— Papier, pióro, posłaniec — rzekł 

do kelnera. — lJrzy pomniałem sobie 
ważny interes — dodał — pozwolicie, 
nieprawdaż?

Iuteres musiał być w każdym razie 
bardzo krótki, bo pisał mniej jak mi­
nutę.

— W edług adresu i w tej chwili — 
rzekł posłańcowi, wrzęcając mu pięcio- 
fraLkówkę.

Posłaniec poleciał uszczęśliwiony.
Pan Seweryn, zbliżył się do okna i 

zaczął patrzeć w księżyc, nie dbając o 
resztę towarzystwa.

W oczach mir.L melancholiczny wy­
raz, marzący, o którym mówiliśmy pier­
wej, i zaczął uśmiechać się na pół sm u­
tno, na pół cynicznie.

W  przyjemnym, niewielkim pokoju, 
umeblowanym skromnie, ale z pewnym 
wdziękiem paliła się kolorowa lampa.

Pod ścianą stało łóżko pod białym, 
czyściutkim pawilonem: na śiodek po­
koju wysunięta była kułyska, z niebie- 
skiemi poduszkami, a przy kołysce na 
fotelu siedziała kobieta.

Białe jej ręce, wychylające się z ręka­
wów peniuaru, rozpinały sute warkocze; 
śpiewała coś cicho, przerywając sobie 
chwilami jakiemś pytaniem do niańki, 
która siedziała po drugiej stronie na 
małym stołeczku i trzymała dziecko

— Czy spi ju ż ?  — pytała po raz 
drugi.

— Spi proszę pani, coby nie miało 
spać?!

Młoda kobieta wstała i pochyliła się 
nad dzieckiem w kołysce.

— Spi moje kocie, moje ukochane 1 
— mówiła tak się spiąć słodko u- 
śm iech a!

—  Albo mu to źle? — zauważyła 
gruba Bretonka.

C. d. n
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KSi^G AM IA KATOLICKA

Dn WŁAD. M1ŁK0WSK1EG0
w  j E Z r a ł 3 : ó ^ 7 7 ' i e .

rozsy ła  każdemu kto  się zgłosi

darmo i opłatnie

katalog czasopism
p o ls k ic h ,  f ran cu sk ich ,  

n iem ieck ich  i a n g ie lsk ic h  
na ro k  1894.

z c e n a m i o b lic z o n e m i na k o ro n y  i 
g ro s z e . 4863

M M H a K i i M K i w i i B

| Klozety pokojowe
te r fo w e , patentowane, je- 
dyne najzupełniej ubezwa- 
niające 'z drzewa miękkie- 

. “g j g f l B f  złr. 14'- dębowe złr.
20 - Klozety t e , które 
wyłącznie w Austryi po 
siadam praktycznoSią swo­

ją i keztałt.m  ujjwięcej nadają się do 
użytku domowego. K lozety  w odne cyu- 
ko ire  po złr. 19"—, zwykłe kubłowe złr 

850 — poleca
A N T O N I  H A L S K . I

handel towarów żelaznych 
w e L w o w ie , .  p lue M arynck! 1. #•

H B BOM

D H O B N E  O t i Ł O ^ Z E A l l A
po  c e n c i e  o d  w y r s z u .

PRZYSTAW KI do pieców, brązowane, 
niklowane i cuiyre-poli od 90 ct. do 

r. 8-60, poleca P io t r  th rz ą s to w sk l, han- 
il żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 
mprzeciw katedry).

Ka p e l u s z e  i  c y l i n d r y  Piessa i
angielskie, sprzedają najtaniej 

S. GABRIEL & J. CIILKlłOWNIK
Lwów, plac Halicki 1. 3 . 721

BBZY IW Y  szwajcarek.e i angielskie i 
wszelkie przybory do golenia, poleca 

najtaniej
PAW EŁ LANGNER Lwów, Halicka 16.

lK jA JP R A K T Y C Z N IE JSZ E  na suknie 
i l  domowe Szewioty podwójnej szerokości 
metr 45 ct. w wielkim wyborze poleca Ma- 
g»zyn F. KNAUEK 1 SYN , Lwów, piać 
Kapitulny. 702

KA W A L E R , domator, rolnik, 35 letni, 
posiadający kilkanaście tysięcy złr.. 

szuka żony rozsądnej, panny lub wdowy 
bezdzietuicj, najwyżej trzydziestoletniej, 
z odpowiednim kapitałem. Adres : Gwidon 
post. rest. Lwów. 743

Dla l id w f t  i jnonrltrcl
Osób n a d a rz a  s ię  sp o s o b n o ść  z d o ­
b y c ia  so b ie  ź r ó d ła  d o b ry c h  do ­
chodów  p rz e z  m a łe , ła tw p  do wy­
k o n a n ia  zastępstwo. O fe rty  p o d ; 
Flich tig ,  an  d le  A nnoncen-Expe- 
d i t io n  Schalek, W ien  I. 501.

{Jo śc ią g a n ia  w in a , p iw a  itp ., 
pipy, węże gumowe, 
korki, maszynki do 
korkowania, kapsle, 

korkociągi itp.
poleca

Lwjjw, Rynek I. 38.

CU K IE R N IA  C zesław a SCHNE1DRA 
Lwów, ulica Batorego 32, poleca wiel­

ki wybór cukrów deserowych '/a kilo 1 zł.. 
Czekoladki nadziewane złr. rz o , karmelki 
w różnych gatunkach 60 ct., herbatniki 
80 ct. Przyjmj.,e również zamówienia na 
Torty, Piram .dy, Lody, Galarety, Blurnan- 
ge i t. p. wyroby w zakres cukiernictwa 
wchodzące. 731

Do rożka  z k o n ie m  tanio do sprze­
dania. Bli sza wiadomość : Lr. Bałaban, 

Zielona 7.

FUTRO damskie bardzo tanio do sprze­
dania. Ulica Skarbkowska 4, drzwi 2, 

1. piętro.

GŁÓWNY SKŁAD WĘDLIN Wojciecha 
Rolińskiego we Lwowie, ulica Sykstu 

ska 22, poleca wszelkiego rodzaju wędliny 
jakoto: szynki, oz>.ry, kiełbasy krakowskie 
i suche , salami bruuszwickie , pasztety t 
drobiu i dziczyzny, rolady, s ’'.ninę, smalec 
tudzież wszelkie wyroby w zakres masar- 
•twa wchodzące. -  Fracująo ed wielu lat 
w pierwszorzędnych zakładach malarskich 
w kraju i »a granicą, mogę wszelkim wy­
mogom w zupełności zadosyć uczynić. — 
® poważaniem Wojciech Koliński. 755

1PKONOMA kawalera potrzebuje zaraz 
^ Z a r z ą d  aóbr Czudec poczta w miejscu. 
Podani* chociaż są wymagane z odpisami 
świadectw nie będą zwracane. 749

F ^ d ró ż r ® a ®YNIE astrachańskie do po-
Wiadom^r^Twadzjr4 "
skiego, Trybunalska 1. h6rb&ty SzabłoW’751

1M IEC EN IE -------- ! NIEDZIELI N' ■ •
mam zaszczyt don i P. t . angielskie i francuskie

£  ljP<n redzUd i nruczy8te LAKIER BURSZTYNOWY
dzie zamknięty. Z poważaniem * -  —    -r-------

we Lwowie, Pańska 1. 
W span ia le  u rząd zo n y , e le k try ­
cznie ośw ietlony, zaopa trzony  

ar w odociągi. 4994 
C e n y  z n i ż o n e .v  J  ii

Służba szybka , pokoje z komfortem 
U urządzone, D la podróżnjących 10°/o B- 
■fi opustu , nie licząc serwisu, obsługi, 
j j  ani światła elektrycznego. ,5.

1 HANDEL KOLONIALNY |
■fi d e lik a tesó w , w iu , w ódek, sp rzc - ^  
Jj d&ż drzew u opałow ego i w ęgli ko- a- 
^  ksow ych p ru sk ich . Torf opałowy i 
■fi mączka torfowa do desinfekcyi. £  
U w e  L w o w ie  *■

przy ul. Czarneckiego I. 2.przy ui. uzarnecKiegu *

RESTAURACYAł
r a • f m ■   —I AhiAHANi pokoje do śniadań.

U P iw o  ekspo rtow e okocim skie, jr % Abonam ent na obiady  m iesięcznie £  
f  od 12 złr. i wyżej. g.
l j  Względom Szanownej Publiczności fi- 
|  poleca się JAN W AŻNY. |
jl.pip.pilHpipip.ptpipipipipip

Mogę sumiennie polecić

SZWACZKĘ
osobę  ju ż  n ie m ło d ą , z rę c z n ą , u c z c i­
w ą i p r a c o w itą ,  k tó r a  u m n ie  w y­
p ra w ę  sz y ła . Adi es j e j : A. Wito- 
s z y ń s k a ,  u l. Zybhkiewieza 1. 2 , b 
p a n i K a lin o w s k ie j .

Pktonowa Kostecka.

WIKTOR BERGER
LWÓW -  " :»T rl  L %,

Bicykle, Rowery, S iod ła , Koce angielskie, 
Przybory dla szermierki, Łyżwy etc.

SKŁAD FABRYCZNY APARATÓW  
i POTRZEB DO FOTOGRAFII.

Przewyborne w smaku i zapaahu
przez SUEZ sprowadzane

u e b m t y
■ ■  o h i ń s i i c
po złr. 2, 2-80, 3'60y 4, 4'40, i 5 za 1 funt.

W y M e w k i  h e r b a c i a n e
JO złr. 1-50 i  1'70 za funt =  500 gramów

z zupełnie świeżego hansportu

poleca handel -1631

ST. IA8UEIICZA
w e  Lwowie, Rynek I. 42.

m r

do na jw yższych  k w o t ;  pożyczki 
h ip o teczn e  pod n a jk o rz y s tn ie j ­
szy m i w a ru n k a m i  załatwia konc. 
B iuro  A. S t e i n e r a , B udapesz t,  
u l ica  AggtelekŁ 4. 5024

Dla grających na giełdzie
niezbędna jest

NEUE FORTUNA
kupieckie pismo fachowe 

R o k  X V I .
Wiedeń, I., Adlergasae 5.

Numera okazowe gratis. 4814

Niezbędnie potrzebnym jest

F n if f ld  t n c u L i i j
iźywany przy dławieniu i wzdęciu się by­

dła, utrzymuje na składzie w dwóch wiel­
kościach i poleca 48 0

ALOJZY HUBNER
Lw ów , R y n e k  1, 38.

LA K IE R Y
angielskie i francuskie

7 53 Józef Frsget.

■W ^PRATY A NONSE do wszystkich 

Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

nnsKONAŁA 4993

poleca stary handel

W O H L A
Lwów, S y k stu sk a  6.

Lndwlna M ip M a
u d z ie la  4917

ŁEICYI TiDCÓf
w własne m mieszkaniu, w Densvo-

““ ” 7 '  j ' ” *'* WW.tD;,!. OMOllńsktch 1. a

LAKIER NA SKÓRY 
LAKIER EO POLITURY

poleca specyalny skład

w .  C Z O P P
założony we Lwowie w 1843.

do d zie n n ik ó w  wiedeńskich
i wszystkich innych

załatwia najtaniej

RUDOLF I0SSE
BIURO O G Ł O SZ E Ń

fftm t, Siiler slelte 2

Wyszczególniony uznaniem Wys. Wydziału 
krajowego do 1. 4295

SCHENKERA
Pierwszy Dolski

IM. BAŁŁABAKA Następca

M . L U D W IG g
Lw ów  plac M aryacki 1. 8  4843 B

poleca najtaniej
n a  sezon je s ien n y  1 zim owy św ieży tr a n sp o r t 1 najnow sze

Materye wełniane
n a  s u k n ie  d a m s k ie

BARACHANY i FL A N E L E  francuskie. C H U ST K I H im alaya, w toczkowe i 
sznelkowe. B IE L IZ N A  W EŁN IA N A  prof. dr. (L Jaegera (ceny fabryczne). 
Skład fabryczny krajowych i zagranicznycu PŁÓCIEN^ ii B IE L IZ N Y  stołowej. 
Bielizna gotowa włajnego wyroou. K O M PL E T N E  W YPRAW Y ŚLU B N E. 

Zamówienia z prowincyi uskuteczniam natychmiast.

Ciągnienie już 15. listopada 1893.

WEGIERSKIELOSY PREMIOWEw
G łów na  w y g ra n a  złr. 150.000-

P rom esy  n a  c a łe  losy po z ł r .  5*—, n a  pó ł-losy  po z ł r .  3 .—. ,

3°|o losy M M  Kred. ilrnl anstr. 1. eiisyi
G łów na w y g ran a  45 000. P iom esy  na  te  losy po z ł r .  150.

Ubezpieczamy te losy przed stratą przy losowaniu  
skoro z najmniejszą wygraną zostaną wyciągnięte. —  
Premia ubezpieczająca w ynos 5 ct. za każdy los.

Kupujemy i sprzedajemy w ogóle wszystkie listy zastawne, 
akeye, losy i inne papiery wartościowe po najprzystępniejszych 
cenach.

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

Schellenberg Ł Kreyser
w e Lw owie, plac Halicki I.

I

Aviso
C. i k. Ministerstwo wojny zamierza zabezpieczyć 

sobie dostawę rozmaitych przedmiotów potrzebnych do 
umundurowania i uzbrojenia wojska. W  tym celu roz­
pisaną została publiczna licytacya, do której ubiegają­
cy się o dostawę pisemne oferty zaopatrzone w wa­
dy um wnosić mogą.

Całe ogłoszenie z formularzem d o  oferty i wyka­
zem pożądanych przedmiotów, które mają b y ć  ^dostar­
czone obwieszczone jest w „Gazecie N a r o d o w e j  z nie­
dzieli dnia 5. listopada 1893 Nr. 253. 5009

B l i ż s z y c h  szczegółów z a s i ę g n ą ć  można w Izbach 
handlowych we Lwowie, B r o d a c h  i Czerniowcaeh, tu­
dzież w intendanturze c. i k. H  korpusu we Lwowie.

ł t + ł + « + ' H + ’ł N ł + H , , H ' ł + M ' + +  
Kantor wymiany

i i  nun p lic . a l e i ®  Bai'
kupuje i sprzedaje

wszelkiego rodzaju papiery i monety
po krrsłe d/lennym najdokładniejszym, nie licząc 

żadnej prowizji.
Juko debrą i pewną lokacyę poleca:

4t|,«/0 listy hipoteczne

X
X
*

I
♦
❖x
*
*

u

opusoir praso i iBut . .
20 ct. w trafik* Ti p° n»bycia po cenie
kolei żelarncj tudiie? a dworcu

K ►> i . u wydawcy, ulicaKoWt ‘aja |. 3 . 454s

5 %  l } s tT k i p o t e c z u e  p r e m i o w a n o  
5°/o  H 9U i h ip o t e c z n e  b e z  p r j m l i  
4 ° /0 l i s ,v  " t t ^ a r z .  k r e d y t o w e g o  z i e m s k i e g o  
4 ‘/>*/o D s ty  B a n i a  k r a j o w e g o  
4 ‘ /i°i»  p o t y c z k ę  k r a j o w ą  g a l i c y j s k ą  
4°/o p o ż y c z k ę  k r a j o w ą  g a l l c .  k o  o n o w ą  
4*/o p o z y c z k ę  p r o p l n a c y j n ą  g a  y j s k ą  
6 ^  P ^ P ^ n a c y J n ą  b  o  w i ń s k a
4 * /i '/o  P 0 $  W ę g ie r s k ie j  e l  p a ń s t w o w e j
4 V W °  P ? ^ fit t  iP.rw V l|O a c y Jn ą  w ę g ie r s k ą  
4 °/o  w ę g i e r s k i e  o b l i g a c j e  f S d e m n i z - c y j n e

które to papiery jakoteż i wszelkie renty  austryackie i wę­
giersk ie Kantor w ym iary  Banku hipoteczn ego  zaweze ku- 

Puj® i sprzedaje 
po renach naJfcorzy Bt„ |ej MyC|1

r « 7̂ a : Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P  T. 
kupujących w a a f f d l H f *  k JuŹ Pł “ ,u e  o^we papiery

t ł W ł ł W ł H H  |  M  I  I  I 1 1  r t ł t

Rossyjską herbatę karawanową I
iffin alnem opakowaniu B a r r i i  j . .  d —i _______  w .  8w orygin alnem opakowaniu 8 t i rŁi UBZa W t  s f l e w l o t a  P e r ł o w a  w  M o - 

B k w le , opafowaną pod nadzorem ces. ross. władzy cłowej po cenach  mo­
sk iew sk ich  pooząwsąy od złr. 1'80 a t do złr. 10'40 aa funt rossyjski po eca

B. S Z A B Ł O W S K I
Lw ow ie, ulica Trybunalska 1.

I Cenniki gratis i franco. Opakowanie biipł&tnie.
Z am ów ienia  odi 3 fantów  w ysy łam y fran co . 4^52

I
1

E sencyę do uatycłim lastow ego  w yrobu

nalewek wszelkich smaków, wybor­
nych likierów itp. specyalów

dostarczam w najlepsz j jakości. Pcleeam także 
chemicznie czystą essncyę octową 80% do wyro­
bu mocnego octu winnego i zwykłego. Bezpłatnie 

dołączam przep*e użyoia i ręczę za skutek.
Cenniki wysyłam gratis io57

C a r l  m i  l l p p  a P o I ia lr
E sscuzen - SpecIblitU teu - Fabt-ik  P B A O .

( S u m i e n n i  z a s t ę p c y  p o s z u k i w a n i . )

Jod yn a  fabryka  
w Amsterdamie.

„•o*

O ®  "  FABK TKA
najlepszych, holender- 

. v»iVO’ skioh irKIEKOW
SKŁAD FABRYCZNY

W iedeń, I .  K oh lm ark t N r. 4.
Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 

sprzedaż tychże prawdziwych likierów prawie u
wszystkich więcej znanych firm, przyezem zwracamy

uwagę, że moje prawdz. holend. likiery wyrabiam wyłącznie 
tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzech i w ogólt po za

Amsterdamem żadnej innej fabryk, nie posiadam. 6G31
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Karty podróżne do Ameryki pólnoen.
dostarcza 5030

NIEDERLAND2K0-AMERYEAŃSKIE  
T0WAR2YSTV70 ŹECLU3I PAROWEJ

1. Kolowratrlng ». W l l l l k l l t - i r  
IV. Wcyrlugrergrwaae 7*  ®  •

W w j l e p a * *  o  *»*•*«« ;.  W » | t « ń ł ł #  d l a

X5.H IHKAfOWICI
we Lit owie ullcji K o p e rn ik a  1. B, u l ica  H a l ic k a  1. 19, 

w K rakow ie  S u k ien n ice  1. 2 0 , w C zern iow caeh  R y n ek  1. 2
p o i a o a

niezawodne i niezrównane w swych tkntkach

B Y D Ł A  G . E ® 2 H I £ 2 1j l
J a l - o  t o ;

M ydło będźw lnow e — używa się przeciw wyrzutom i Pi 
moin naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze nad&'~ 
czerstwość i aksamitną miękkość . -I6

M ydło  boraksow e, wpływa bardzo korzystnie na płeć ~ 
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znair,; 
micie działającym środkiem przeciw opaleniu, p r W * * !  
kom 1 pęcherzykom na twarzy; przeciw piegom i z<rn 
bieniu naskórka . . . .

M ydło  k am fo ro w e  — uśmierza swędzenie 1 pieczenie skó-_  °
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk * •2'i

M ydło  kam forow o-8 ln rkow e — usuwa czerwoność z twa-
izj i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek .   3 0

M ydło k a rb o lo w e  — bardzo korzystnie jest myć ręce 
twarz,  a nawet całe ciało w czasie epidemii, ce lem La-
bezpieczen-a się od zakażenia — kawałen . .  .on

M ydło k a rb o lo w o  - p iaskow e do mycia rąk dla pp. leka­
rzy i akuszerek — kawałek . __.«0

M ydło k re o l ln o  we zawiera 5%  czystej kreoliny, znakomi­
cie oczyszcz skórę , usuwa pryszcze, linzaje, świerzby, 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia —  kawałek . _  3 5

M ydło  s ia rk o w e  z wielkiem powodzeniem nźywa się
zniszczenia pryszczy i wjzelaich wyrzutów na skórze  2R

M ydło  s ia rk o w o -s i i io lo we. — Mydło to składa się z 40°/ 
smoły a iOw/, siarki, przeważnifa bywa używane n a 'św ir r /h  
Mydło to okazało się jako najlepszy środek Drzv tei 
boś c i . przewyższyło ono bowiem wszystkie n*We wvnV '
leźione a tak kosztowne środki — kawałek * .0 =

M ydło sm o ło w o -g l ice ry n o w e  składa . g ‘ ■ ~ ™
i 10% w o ty  G^egcAi), jes t  m  fó żŁ m względem 
dnem  z najlepszych  desinfekcyjno-hygien icznem  m y d k i  
toaletow em . Jako zw ykłe m ydł, iió użycfa c o d z i Z e ^
jes t  przez swą desinfekcyjność j gkó ^ J J j j e M f tg j
suosć znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do us!-
nię<,,a wszystkich nieczystość ntsl órnych jak? to - p i l  

.S u i "W 6"  1 *• » » • "  — 30szcze zawiera Łv°/„ smoły (dziegciu); usuwa

ja p L i  i.  g-fciij T f  ' p Ł  °>s 1

M^,d Dr7 e l ? I a^ S0We użł wa siS przy cierpieniach naskórnych 
M . J n  T ŻU!9 P W  świerzbach — kawałek mM ydło tym olow

— •30

- • 3 0
' “ lwluwe zawiera 3%  ty ton iu— znakomicie oczy­

szcza skórę „d wszelkich wyrzutów -  kawale, 7

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k
Z drukarni i litografii Filiera i Spółki (Telefonu Nr. 17S ).


